AWS 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


газ а «РУЛ Adres: Sadowa Nr. 2 5 Przedyłatą przyjmnją: Administracyn "Prawdy oraa 
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| militarnej 1 politycznoj potęgi niemieckiej: 


| Jak lat poprzednich, nowi prenu- 1 ! emie 

| 3 A A nad lydami i nad morzami unosić się be- 

Od Redakcyi. meratorzy mogą i obecnie nabyć wy- | drin „дуну. orzel pruski — pruski, bo je- 

dane w osobnych książkach dawne do- | żali co dynustyn Hohenzollornów swojem 

datki za połowę ceny według katalogu wyłącznia 1ú może, to fotę niemie- 
G М GROM ЕЕС y ona ją wytworzyłw, опи ją ле swojej 

umieszczonego na ostatniej stronicy, 


Ч 


Rok nadchodzący będzie dwudzie- 
stym%w życiu Prawdy, Tak poważny 
przeciąg czasu uwalnia nas od obo- 


wiązku i potrzeby szczegółowego za- 


ш. РЕЛ Р IS MA można, jest skutkiem rozpostarcia władzy 
znajamiama je) czytelników z zasada- na krainy ха morzami leżące: państwo mu- 


mi, dążeniani i celami redakcyi. Ty- Alsksazdra Świętochowskiego: Jaco kolonie musi mieś i Hote dla utrzy- 


wlasnej, pruskioj, rozwinęła, wyhodowału, 
= у wypieściła. 


wyszły Niowątpliwie, nowe przeobrażenie aig, 


któro ściśle cwolucyą polityczną nazwać 


iuł qaszego pisma jest już dziś po- mywania z niomi przestrzeniowego związ 
AA iah Ж razem okre. | 79m V: Trylogia Nieśmiertelno dusze: Oj- | ku, zabezpiuezenia dróg, bronienia posin- 

| = 2 ЖЕ 
е му cieo Makary. Anreli Wiszar, Regina. — | озі, Kto zagarnął kilkadziesiąt tysięcy 


ślonejo programu, który przez lat | Cena 1 rb. 50-kop. mil kwad. po zu Europą: musi miać ozenis 


ieun сй Й lat ‘z | Tom VI: Antoa, Na targu, Holwia, Pau- | ioh bronić. Моћ iorayá M 7090 
dzieugiętnaście rozwinął się i uwydatnił к лга PASA, ZB ód H а 7 раен PEAR. 
[ sh tysiącami — 1 rb. 20 k Sap ONA JAN 
w gi wnych swych zarysach tysiącami Dachówku. — Oona 1 m kop. ат аЙ 


artyjułów i utworów. Prawda — to | , де з |lą też nikomn nastąpić sobie na nogę. 


znaczy: ścisłość 1 niezależność bada- W tym żywiole obrony tkwi jnż żywioł 
5 гй not zaczepnoś 
nia w nauce, sprawiedliwość dla 


niezmiernie trudno jost w 
dziejach nie przekroczyć grmicy udlzie- 


wszystkich, czystość charakterów i ener- Р LITTRA Be lającej intores matoryalny, w zewnętrzny 
gia działania w życiu, szlachetne pięk- a: ka ywistość matoryi wuielany, od 


д go się w wewnętrznej rzeczywi- 
no w sztuce, to znaczy humanizm stości myśli, żądzy, idenłu. "To, ezega ju 
w najobszerniejszem i najwznioślej- WIELKIE MOCARSTWO. chcę, jest równie mojem, jak to, со mam. 
szem rozumieniu tego słowa, to znaczy 20 stanu biernego nadzwyczaj latwo prza- 
5 fi chodzi się w czynny: potrzeha miać tyłko 
postęp wiedzy, swoboda przekonań, owa sekretarza stunu do spraw | siłę. Granica jest coraz węższą, dopóki się 
szlachectwo pracy i dostojności mo- zagr. Зао, @ 11 b. m. w soj- | wreszcie w cienką nie wywiągnia nitoezkę, 
ralnej. mio rzoszy byłu jakby aktom | Ten, kto ma, nigdy nie ms dosyć. Jak 
y „| chrztu nowego wielkiego mocarstwa na | milionor do dawnych milionów dorabia 
Pragnacych towarzyszyć nam dalej | morm. Takiem mocarstwem mają teraz | nowo, których woalo jna nio potrzebuje do 
z zamfaniem i życzliwością prosimy | stać się Niemcy. Po oświadczeniach kan- | życia, tak wielkie mocaratwo do dawnych 
о wugesne zapisywanie się na liste olerza Hobenlohega, „jak zwykle ehudych, podbojów dodaje wciąż nowe, dopóki ta 
Ę PA to bmjnc, nawet kwieciste wywnętrzenie | sama żądza, która mu dała potęgę, nie 
.prememeraty, gdyż abonentom spóźnio- | sią mainisterynlno ukazało coś więcej, niż | przyprawi go o niemoc, 
nym nie zawsze możemy dostarczyć nu- | potrzebę osłaninnia handlu: ukazalo ambi- | Mowa Bilowa zawiodła Anglików: nie 
merow Prawdy, której nakład zasto- | ув panowania na morzu, która dotych- odpawiedział minister miłością na miłość, 
czas nawet na żyznym gruncie dążeń do | nie wpadł w rytm czamherlenowskiej ser- 
wielkości, ustalić się nie zdołała. Odtąd | deczności w Leicester, Wzmianka о zała- 
wej. nietylko lądy, ale i morza będą widownią | twinniu stasnnków kolonialnych z Fran- 


— w 


sowany bywa do przedpłaty termino- 
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oy} zawsze na zasadzie sprawiedliwości — 
sprawiła wrażonie takie, jak gdyby nad 
Alzacyą stali jnż karawuniarze niemiecay: 
nie mówi się już o nioporoznmieniach, о 
przeciwstawności interesów lądowych, nad 
Renem i Mozelą: tam już piasek nędznej 
powszedniości лавурају trugiczno ślady 
wielkich bólów i wielkich ideałów, a jeśli 
można w jakioj dalekiej przyszłości przo- 
widywać starcie, to chyba o kolonia sqsia- 
dującea z sobą: mema bowiem па świecie 
tak wiolkioh magazynów ze sprawiodliwo- 
ścią, żeby z nieli żywić bylo można całą nio- 
skończony przyszło Bama żądza rozwo- 
jowa wywola starcic; każdy dąży do zao- 
krąglaniu się, kazdy sobie wytwarza 
swojo naturalne granite we własnym u- 
myśle, choċby mu ich natnra nie wytwo- 
rzyła wenle około jego własnego teryto- 
тупш. Taki np. Kamerun ma przeznacze- 
mie wielkie jako podłoża dla bakteryj am- 
bicyj niemieckich: Niemoy rozwiną się 
z niego na północ, jezioro Czad będzie ioli 
jeziorem, jeżeli im zaś Francuzi tego, 00 
maja nie dadzą, będzie zaraz owo „nastą- 
pienie na nogę,* będzie wojna, a do za- 
morskiej wojny potrzeha morskiej potęgi 

4 Anpliy Niemcy chey żyć dobrze, alo 
nie che} mę przyjaźnią krępować: ta zo- 
stawienie więzów и węzłami wskazuje 
właśnie, jak głęboko wielkości pragną 
i prwenienie (о odpowiedniem rozumie- 
niam sposobu życia, etyki wielkiego mo- 
Gtrstwn, podsycują. Ul anamo, и jośli 
do jakrego przedsięwzięcia wlasne ich siły 
nie wystarczą, najn, je sobie od innych, 
awiorając odporna Inb zaczepne przymie- 
rza, Pomnożenie uiemóckioj potęgi mor- 
skiej i przyjażń z Anglią — to dwio aprze- 
cznosci. Każdy bowiem. obuy okręt na 
oceanie to przedmiot gotowej jnz niochęci 
angiclskioj. Anglia musi dążyć do utrzy- 
mania niozmicnucgo stosunku sil; im wię- 
cej przybywa innym, tem więcoj przyby- 
wać muai i jej нише]. Ж chwilą naruszenia 
normy, nakazującej dorównywać własną 
potęgą, wszystkim innym mocurstwom ra- 
zem wziętym, zacznie się upadek na mo- 
rzach. Troska jest tem silniejszy, 20 wojna 
obecna, choćhy się ujarzmieniem Bovrów 
— M 


skończyła — skończy się w każdym razie 
wiłoczeniem jarzma i na samą Anglię. 
Qzcka ją militaryzm lądowy, dolegliwy 
moralnie, uciążliwy materyalnie, a przy 
obowiązkowym, jna istniejącym, military- 
zmie morskim noiążliwość ta może dopro- 
wadzić nawot bogate społeczeństwo nad 
zrąb ruiny majątkowej. Żadon budżet 
świata nie będzio tak wielkim, jak ungiel- 
ski, gdy wielka armia stanie obok wiel- 
kioj foty. Świat ma radosną przyszłość: 
militaryzm coraz większy, » z nim i coraz 
większy mrok, 


Tydzień polityczny. -Bóg kule nosi" — jak 
w manifeście swoim powiedzinł Kruger. Debiut 
Bullerowi się nie ndal. Dnia 15 bieżącego mic- 


siqca wysłał wódz, pełen nadziei, dwie bry- 
gady ой boków Colenso un lewy, północny 
brzeg Tugeli. Nie przewidział, że Boe- 


rowie, ро bokach się ustawią, jakby na nie- 
przyjaciela czekali Górzyste położeni 
im dopomogło. Środek pozycyi przeni 
za Colenso zwusił Anglików do то: 


tarczy 
e Colenso 
azturmem było wskutek tego tyłko podrzędnym 
epizodem. а przeciwnie, zapędzenie artyleryi 
angielskiej nad rzekę i schwytanie jej żywcem 
miało wagę wypudln rozstrzygającego w klęsce 
Anglików. Pomyślnym faktem w tej bitwie jest 
„morderczy* ogień Boerów: widać, że mają już 
teraz dobrą artyleryę. Baler umknął z powro- 
tem na brzog prawy. Stracił osiem kilku- 
dziesięciu mdzi, ok. 60 oficerów i 10—12 dział. 
Sromota! 

Na dowódzcę 


przeciw Постот przyjedzie 
wezwany telegraficznie х Budanu Kitchener, 
który odznaczył się, pamiętamy jeszcze 
wszyscy == znieważóniem trupa poprzedniego 
mahdiego, przed ostatnim, który bohatersko po- 
legł lolka tygodni temu w Sudanio, 

Nad Modderem zebrało się boerów 20,000. 
Zmiezozyli most w poblizu Magerfoutain, pola 
walki z d. 11 b. m, (poniedziałek) i stanęli w 3 
obozach, 

Gatacre ucieka coraz dalej na południe. Boc- 
rowie zajmują jego pozycye. 

Ohamberłainowi patryotyzm angielski wypra- 
wil w Dublinie bunkiet: zrobił go doktorem Mo- 
moris causa i okrzyknął wielkim — piersiami 
studentów. 

Dziwić się trzeba, że dotychczas po klęsce ge- 
niusza strategicznego nie zwalił się nietylko 
sam Ohamberlaiu, ale caly gabinet. Wskazuje 
to chyba, że mililaryam coraz głębiej wżera się 
jako idea w umysły angielskie, 


W Wiedniu vozkład. Czesi prowadzą spukoj- 
ny obstrukcyonizm; rokowania z Niemcami w 
powiększonej komisyi wykonawczej sejmu r 
bite; Węgrzy mecierpliwi, grożący 1 styczuia; 
państwo bez środków do życia; ministeryum od- 
| pychające $ 14, a paragraf 14 gwaltownie 
wdzierający się w prawodawcze porządki: oto 
obraz rozstroju, grożącego zagładą. Potrzeba 
tylko ciosu z zewnątrz. 

D. 5 b. m, zebwał się kongres w Waszyngto- 
nie. Me Kinley zapowiedział Kabie wolność ро 
uspokojeniu, Filipińczykom — utrzymanie ņa- 
nowania amerykańskiego. Były już pogłoski 
o odstąpieniu, 


PRACA NA PROWINGYI 


igdy zdaje się życie naszej prowiu 
yi nie biło tak przyspieszonem tę- 
SASKI mom, jak w ciągu roku obeenego. 
Przodewszystkiem godną jest uwagi di- 
ność do pracy zorganizowanej. Powstały 
towarzystwa rolnicze oraz syndykaty inie- 
awłocznie rozwinęły działalność ożywioną. 
Nawal spraw czysto praktycznych dowo- 
dzi, juk hyły niezbędne te instytunye, jak 
dawno ziemianie oczekiwali upra- 
gnieniem. 1 rzeczywiście kraj atojący na 
wysokim poziomia kultury rolnoj, zbliżo- 
nej w systemach i warunkach awoich do 
zagranieznej, nio posiadał organizacyj naj- 
niezbędniejszych i podczas gdy gubernie 
ościenne, zajmujące о wiele niższy szen- 
bel kulturalno - ekonomiczny, posiadują 
wlasna towarzystwa rolnicze о szerokich 
zakresach działalności і Котреїопоуі, my 
шату zaledwie skromną sekcyę rolną, 
gułązkę pracy Towarzystwa przemysłu 
i handla, Jeszcze przed dwoma laty byla 
to instytucya jedyna dla naszych ziemian 
z całego kraju. Ale ponieważ niu ogarnia 
on wszystkich potrzeh, więc nie dziwne- 
go, ż0 nia zdołała zciągnjć ze wszyntlcioli 
stron nawot najwybitniejszych i najenor- 
giezniojszych rolników, Stworzono tedy 
drobne ognisku prowineyonalno, które 


ich z 


Włodzimierz Видів/. 


NARODZINY GENIUSZA 


BAJKA ZAMOWA, 
+ 


p) jjoświetlonej przyćmioną lumpy iz- 
{авео zapanowała cisza. Tylko zo- 
Када ścienny przerywał ją tykota- 
niem; ozasum poświsćt wiatru ozwał się za 
oknami. Długie cienie nielicznych sprzę- 
tów lugły niernehomo па podłodze, a w lo- 
minku języki ognia połzały, mileząc, po 
rzuconom w nie niedawno naręczu drzew. 

W kącio izby nmieszezane było łóżko, 
та niem spala młoda, wycieńczona kabin- 
tu. Twarz nosa ślad hólów: niewiasta da- 
la оро wioczora życie dziecku. Spoczywa- 
lo tuż przy niej w prostej kolehee, plecia- 
nej z gałązok wierzbowych, nicosłoniętej 
baldachimem z muślini, nezem nieprzy- 
strojonę 

Sen przywar? powieki obojga i tylko ze- 
gar wnąż tykotał i wiatr za oknem w po- 
gwizdęch nio ustawał 


Wtem otworzyły się cicho drzwi izby 
i weszly dwic postacie. Byly to dwie ko- 
biety, rozmaicie odziane. Jedna miala 
strój biały, przepaskę srebrną we włosach, 
na stopach trzewiczki śnieżno. Żadnych 
śwaecideł. Na drugiej lśniła blękitna kitaj- 
ka, złote ozdoby jaśniały w warkoczach, 
porły i drogie kamienie owijały szyję, 
szmaragdy i opale zdobiły suknię i obu- 
wie. Pierwsza nie miała na sobie okrycia, 
drugiej barki grzala lekka cętkowana de- 
lia rysia. 

I w twarzy 1w kibici były różnice. Odzia- 
na bialo, przypominała яу smukłością, 
młodą brzozę, kryła w sobie coś smętno- 
go. Ale zarazem wyraz jej krzepił dziwnie, 
niby woń rozkwitającej lili, Oko zaś plo- 
nęło ogniem myrry, со gore przy olta- 
rzach, 

Jej towarzyszka obfitowala w kaztałty, 
miała brew lekko poczernioną i na twarzy 
nieco sztucznej czerwieni. W żrenicach 
tkwiła chęd podboju. 


Na lodwo slyszalne skrzypnięcie drzwi 
dziecko zbudziło się. Ale nie zaplakało; 
rozwarło szeroko oczęta i wpatrzyło się 
w dwie niewiasty idąco ku niemu. Те zaś 
za chwilę stanęły n jego kolebki 

I pierwsza poczęła mówić: 


— W księgach świata zapisany jest to- 
bie wielki żywot. W piersi masz sorco, 
któro олиб będzie więcej, niż tysiące in- 
nych, Dusza twa posiądzie moc ogarniania 
bezkrosów, przebiegania przestrzeni ogro- 
mnych lżej, niź rumak, co step przecinit, 
wnikania w glęhie chyżej, niż orzeł spada 
na zdobycz. Z mroków i cieniów masz wy- 
wieść światło, 2 oderwanych dźwięków, oi- 
chych i niejasnych stworzysz pieśń, która 
wieki będzie poruszać. 

Lecz wiolki skarb, jaki będziesz posia- 
dał, możesz różnie zużytkować. Jak rzeka 
niosąca żyzność ziemi możesz pokrzepitó 
braci i umacniać ieh ducha lub jak hura- 
gan siać zagładę. Ku wielkim tylko colom 
swe dary obracać, albo o sobic jedynie 
myśloć. Przopłynąć przez życie czystym 
i przozraczym, jal strumyk w gaju albo 
wstęga, отуш i gwaliownym, jak gór- 
ski rnozuj po nawałnicy. W tal różnych 
kierunkach jedna z nas cię powiedzie. Wy- 
bieraj 

Przerwała, a korzystając z tego, zucząłu 
przemawiać jej towarzyszka: 

— l pójdzios ze mną, życie będzie 
dla ciebie, jak falujący lan wiósonny. Po- 
dążysz ścieżką, gladka i szeroką: w zbo- 
żach ostróżki hędziesz zrywał i hlawaty, 
przy brzegu drożyny -- - wysokie ruminnki. 
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użupołniają poniekąd działalność i zakros 
inetytucyi warszawskiej i noszą churaktor 
głównie praktyczny. 

Dopiero teraz, w miarę nagromadzania 
się spraw i wniosków, ujawniła aig w ea- 
łej pełni doniosłość tych organów. Mają 
one tom większe znaczenie, że zaprawiają 
ogół ziemian do zbiorowej pracy ckono- 
mioznej, pod względem zaś praktycznym 
dują możność natychmiustowego organi- 
zowimnia różnych środków handlowo-wy- 
twórczych. Dzięki tym instytneyam, rol- 
пісу przybywują na posiedzeniu sekcji 
rolnej » większem nówiadomieniem ogól- 
nych potrzeb kraju, z jaśniejszym poglą- 
dem nu nio. Takia przygotowanie da mo- 
żnokć lepszego oryentowania się, в więe 
i skutecznych zabiegów o różne roformy 
lub nłatwienia, zależne od ster prawodaw- 
czych. Jest to drogu, która z czasem dopo- 
możę do usunięcia choó w części dotych- 
tzasowych warunków pracy na oślep, 

Do działalności zbiorowej, zorgunizowa- 
noj, zaliczyć także możemy wystawy pro- 
міпеуолшпе rolniczo-przomysłowe, 2 któ- 
rych w roku biożącym urządzono dwie: 
w Płocku i Radomiu. To także rodzaj do- 
strzegalni ekonomicznych, za których po- 
mocy można wiedzieć, co się robi w kraju 
1 со jeszcze pozostaje do zrobienia. To sro- 
dek, który w wielu razach da możność u- 
sunięcia omylok, pracy bezowoenej, lub 
mało produkcyjnej. 

Jednocześnie rozwijają się inne organi- 
macye: Towarzystwa miejskie wzajomnogo 
kredytu. Instytucya to wszakżo, niesłycha- 
mo ważne i potrzobno, posiadają јовлоле 
dnżo braków  Słubo srodki i kapituły nie 
pozwuają rozwinąć pracy należytej i wy- 
robić zaufania ogólnego. To jest między 
innemi przyczyną, że papiery tych towa- 
Tzystw nie sq, notowano na giełdzie war- 
szuwskiej lub są notowane fikeyjnie. Nikt 
ich ma poszukuje, nie żąda; skutkiem te- 
go niomh zaufania ogółu do towarzystw 
miejskich wzajemnego krodytu. Imdzie 
świadomi rzóczy proponują, łączenia inte- 
табуу kilku minst w jadnom takiom ogni- 
sku, co dałoby poważniejsze podstawy ma- 


toryalno inatytucyi i zapewniłoby joj po- 
ааа 


wodzenie. © Пе wszakże wiemy, są w tej 
mierze różne, dość poważne przeszkody. 

Obeenie przybywa jeszeze jedno ogni- 
sko spraw spolecznych i ekonomieznych 
na prowinoyi. D. 19 b. m. w Kaliszu odby- 
ło się pierwszo organizacyjne posiedzenie 
oddzialu Towarzystwa przemysłu i handlu, 
zatwierdzonego d. 26 maja r. b. Mamy 
więc już trzecią inatytucyę tego rodzaju. 
Лак one są niozhędno i jak wielki mają 
nawal pracy, dowodzi historya działalno- 
ści dwn oddziałów: warszawskiego ilódz- 
kiego. Teu drugi, z natury rzeczy i swego 
terytorynm, oddany jest przeważnie spra- 
wom przemysłn wielkofabrycznego. Jest 
to, że tak powiemy, jego adwokat zbioro- 
wy. Oddział łódzki wykazal niejodnakro- 
tnie swoją samodziolność i inicyatywę, że 
wymienimy chociażby projekt unormowa- 
nia сипап roboczego w zuldadach fubrycz- 
nych i rzemieślniczych w obrębia całego 
państwa. Powstanie nowego oddziału w 
Kaliszu jest faktem doniosłym, świadozy- 
cym także o rozwoju pracy zorganizowa 
noj na prowineyi i о uwzględnianiu соб 
w słabej mierze jej potrzeb istotnych, Te- 
go rodzajn instytucye mogą, a raczej po- 
winny ściągnąć jednostki najenergiczniej- 
sze i najświatlejszu, 

Stosunkowo najslabiej w zakrosie spo- 
łecznym rozwinęły swoją działalność to- 
warzystwu lokarakie. Wprawdzie jedno 
z nich (lubelskie) z okazyi swych godów 
jubileuszowych przebiegło myślą dzieje 
własne, ale to jeszcze zbyt mało. Są to in- 
stytucye dość sucha i jałowe, noszące eha- 
rukter zanadto вресумпу i teorotyczny. 
Tymcznsóm towarzystwa lelcarskie па pro- 
winoyi powinny miaó takie zadanie, jak 
każda jodnostka, zapisana na liście јој 
członków. Lokarz na wai — to prawdziwy 
obywatol społuczoństwa, to ezłowiek, któ- 
ry powimoen nietylko leczyć, ale i zapobie- 
gać chorobom, a więc tępić znachorstwo 
i telezoryzm najposłedniejszego gatunku, 
wspóldzinłać w uadrowotnieniu miast, mia- 
stoczek i wsi, walczyć z przesądami i cie- 
mnotq, rujnującemi zdrowie publiczno. 
Zdaje mi się, że wprowadzonie 0 ustawy 
pewnych uzupełnień, które pozwoliłyby 


towarzystwom lekarskim współdziałać 
z Towarzystwem hygienicznem, nie było- 
by rzoczą zhyt trudną. Podobna te insty- 
tneye mają na pierwszym planie rozwój 
i pogłębienie wiedzy spocyalnej. Ależ i to 
zadanie jest w związka a działalnością 
spoleczny. Огу np. towarzystwa lekarskie 
na prowineyi robiły kiedy jakiokolwick 
zabiegi o stworzenie i rozwój szpitalnie- 
twa racyonalnogo? A przociuż to wielkie, 
bogate środki poglębienia i rozszerzenia 
wiedzy lekarskiej, tudzież uzdolnień prak- 
tycznych, korzystnych i zbawiennyeh dlą 
społeczeństwa. 

Bądź co bądź, pomimo wielu wad, bra- 
ków i luk w organizmie działalności zbio- 
rowej, prowineya nie spi, lecz pracuje. Kto 
zaś będzie sądził o tem życiu z korespon- 
dencyj prowincyonalnych, z doniesień o 
koncertach, teatrach amatorskich, rautach, 
zabawuch dobroczynnych, kuligach, wy- 
cieczkach cyklistów, piechurów itd. — ten 
rzeczywiście przyjdzie do wniosku, że pro- 
winoya nasza jest jalowu i lezmyślnu, 
Posiada ona istotnie masę środków uay- 
piających, masę czynników paraliżujących 
pracę zbiorową, społeczną. Ale to wszyst- 
ko nie zabija dobrych nsilowan i czynów. 
Praca tam nio wra tak gorączkowo i sne- 
roko, jak w ogniskach wielkich, ale rozwi- 
ja się powoli i przybiera voraz vacyonul- 
nicjsze formy. Są tam jeszoze olbrzymie 
polu, niewyzyskane i nienprawiune wonle: 
яй zadania poważne dla ludzi zdolnych, 
światłych i energicznych. Prowincya — to 
nio wint i plotki— to praca społecznu. Kto 
zaś jej się boi pod pozorom unikania wy- 
jałowionia mózgu, ten dowodzi, ло już mu 
mózg jałowy, że go w mieście wiolkiam 
wubi nie żródło pracy umysłowej i społe- 
cznej, lecz — zabawą, 
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ziemskiej w goberntnsii zachodnich. — Bank who- 
deiański, Tniemnivzn twórczości powieńctowej. 


odutek włościański — to dla Indu 
wielkie, nawet straszne słowo. Nie- 
gdy, w przeszłym wieku spadało 


/iwijesz z nich wienieci kiedy słońca za- 
елпіо przygrzowań, znajdziesz кере drzew 
awocowych ocieniającą źródło, 1 włożyw- 
szy wieniec na skronie, spoczniesz pod ich 
gałęziami. 

— Loez, aby módz iść tem polem — 
wtrąciła tamta -— będziesz musiał klaniać 
się przed jogo panem. Ażeby uszczknqć 
parę owoców z drzewa, hołd złożysz lu- 
dziom, o których wiadomo ci będzie, że 
krzywdą i niecnotą dorobili się majątku. 

Błękitun uśmiechnęlu się i ciągnęła 
dalej. 

— Takie hędq twe początki. Potem ја 
cię wwiadę w gród świetny, kędy sto wie- 
życ będzie strzelań w niebo, domy mar- 
murem zajaśnieją, а dachy hłysną złotem. 
I w mieście tem oddam oi bogactwa wiel- 
kie. 

Posiądziesz przybytek strojny, szaty ja- 
ane i polne przopyalm, służby rój, Uczynię 
cię przyjacielem możnym świata togo. 
Twa myśl oni pochwycąiza zdaniem twom 
pójdą, jak igła za magnesem. 

— Póki schlobiać im będziesz і kłamać— 


przerwała towarzyszka — póki będziesz 
pod żaglem obłudy płynął. 
— I nareszcie — opowiadała niewiasta 


w bogatych szatach — sam маси owej 


ziemi wożmie cię do siebio Posudzi cię 
u stolu swego i pania dworskia będą kra- 
żyly około сіва, twych względów łaknąc 
A książę godnościami cię obsypia i bę- 
dziesz prawicy jego... 

Loez spojrzawszy na swą, towarzyszkę, 
białogłowa w katajce przestała mówić. 
А kobiota w ШОН zabrala ponownie glos. 

— Ja bogactwy cię nie udaruję, ani do- 
statkami. Boz blasków i ozdób będzie dom 
twój i mieszkanie twoje. I nieraa chłód 
cię dojmie, troska na czoło ci siądzie, bo- 
jaźń o jutro sen zamąci. Moja droga życio- 
ws jest pełną utrwpień i cierni. 

Ale w two wlosy wplotę jasny gwia- 
zdę — prawdę. Ona będzie dnie ci roz- 
świetlać i widma nocne płoszyć. Ukocha8z 
ją na równi z słońcom мвоһодлсош, 
m jutrznią, z pięknem świętem. 

Odrznoisz pokusy fałszn, grot swój wyo- 
strzysz na wszelką niepruwość, Podnia- 
siesz Фай wrogów na siebie, w bój wstą- 
pisz srogi, locz na duchu nio upadniesz. 
Twa gwiazda wyprowadzi cię z zamętu. 

I zawsze jej światło będzie wlewalo otu- 
chę w ciebie, aż ostatecznie uśmioehnie сі 
się zwycięstwo. 

Zad w piorsi twoj rozpalę litość wielką. 
Ku sorcu twemn będą spływały, jak włó- 


cznie ku tarczy, wszystkie bóle. W nocacli 
samotnych będziesz czuł się jednym z ludz- 
koś: cierpiący, z pokaloniami przeszle- 
mi i przyszlomi. Oddźwiękiera zabrzmi 
w tobie boleść owadu rozdeptanego, aic- 
roty głodnej, matki, co jedynaka grze- 
hie. I będziesz łzy wylewał nad jękami 
tych, z których kości już niema 

Locz kiudy smntek i ciebie ама dłonią 
mocni, porazi, szybeiej, niż inni, z ciosu 
się otrayśnicsz. Bo powiesz sobie: 

— Mój 101 ta tylko echo wazechoier- 
pieni. 

Uczynię jeszcze czoło twa dumnem i pod 
sklepienia jego wprowadzę ducha swobo- 
dy. 1 będziesz stąpał przez życie, jak cedr 
wyniosły. Nikt gałęzi twych nie złamie, 
nic ugniesz się; źle ei może z tem będzie, 
ule w najboleśniejszych chwiluch rzekniesz: 

— Jestem sobą. 

Dziocko wlepiwszy w nią czarne oczki 
slnchało. I jeszeze nie omówiła ostatnich 
słów, gdy wyciągnęło ku niej rączęta. 
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опа na masy ludności wiejskiej jak grom. 
Byatem egzekneyjny. stosowany” dowolnie 
i samowolnie, prowadził do ruiny i rozpa- 
czy. Na Syheryi ludność рой jego naciskiem 
oddawała się zbiorowemn samospalaniu. 
Dzis warunki znacznie się zmioniły, ule 
pozostały resztki wadhwych systemów, 
których usunięcie jest zadaniem prawo- 
dawstwa obecnego. W roku bieżącym do- 
konano wlasnie wielce ważnej reformy 
w tej mierze, mianowicie zmieniono apo- 
aób sciągania podatku gruntów włościań- 
skich w guhorniach: Wileńskiej, Kowień- 
skiej, Grodzieńskiej, Kijowskiej, Wolyń- 
skiej, Podolskiej, tndzież w tych, w któ- 
rych istnioje instytneya naczelników ziem- 
skich. Pominięto natomiast gubernie: Min- 
ską, Witobską i Mohylowską, co rzeczo- 
znawcy tlomacząj бет, wkrótce hędą 
tam wprowadzeni ngozelnjey ziemscy. 

Reforma procednry ściągania podatków 
nie jest własciwie roformą sunego syste- 
mu podatkawego. Na to dwie adrębne gu- 
lezia, charaktorystycznio rozbieżne dotąd. 
Po zniesieniu podatku osobistego („padu- 
synuja podat ~) ха ministra Bungogo, sy- 
stem podatkowy w Cesarstwie zaczął о 
raz bardziej się zhliżać do zasad, stosowa- 
nych nu zachodzie Europy, gdy tymezn- 
sem ścięganie podatków stalych # grun- 
tów włościańskich pozostało w farmie, ato- 
Bowinej jeszcze w okresie pańszczyźnia- 
пуш, Otóż oboewie nareszcie procedurę tę 
potępiono atanoweza, W ukazio Nujwyż- 
szym, ogłoszonym d. 23 ozerwceż т. b., czy- 
tamy: „Obecny stan rzóczy, oparty na da- 
тупога prawodawstwie. sprzecznem z re- 
formami późniejszemi, nio zabezpiecza 
dostatecznie intoresów skarbowych, a nad- 
to stanowi ciężar dla ludności, gdyż w wie 
lu wypadkach daje możność zastosowania 
cgzelkneyi wprost rujnującej ludzi opoda- 
tkowanych.* Neciygamie podatków powie- 
rauno organom policyjnym pod ogólnym 
nadzorom i kontrolą gubornatora miojsco 
wego. Oczywiście każdy gubernator wszol 
kiemi silami dążył do tego, ażeby przed 
ministrem spraw wownętrznych wylatzać 
jak najmniejszą sumę zalogłaści w swojej 
gubernii; każdy zaś naczelnik powiatu 
(asprawnik”), każdy asesor usiłował jak 
nujwcześmiej siagué podatki и grantów 
wlosciunakich w swoim powiecie lub „u- 
czystku.* Otóż takn gorliwość, slaplinyd 
stanowiąca zalety urzędników, tym razem 
przyniosła więcej szkody, niż pożytku 
1 prowadziła niojednokrotuie По stosowa- 
nia bardzo ostrych środków represyjnych 
względem opodatkowanych. 

M to wlasnie afery prawodaweze polo- 
żyly nacisk i rozanuły awoje motywy 


w sposób ATENA Ani policy, ani 
ne, 


władze gubernia ależne bezpośrednia 
od ministorynm aw wewnętrznych, nie 
znaj) należycie stanu mataryulnogo i siły 
podutkowej włościan. Tylko inspektoro- 
wie podatkowi, a więc nrzędnicy ministe- 
тупш skarbu, mogą zdawać sobie sprawę 
z istotnugo stunn rzeczy na miejson. Ala 
owo jedyne organy, stosownie do przepi- 
sów istniejących, nie miały woale prawu 
do nadzoru nad tą czynności. 

(Љеспіс поми ustawa usuwa zupelnie 
policyę od sciqgania podatków stałych, 
obowiązek ten zaś wkładu na gminy i gro- 
mady wiejskie, u nadzór nad prawidło- 
wem ściągani podatkow-=organom mi- 
nisteryum skarbu (inspektorom podutko- 
wym). W guborniach, posiadujących insty- 
tucyę naczelmków ziemskich, obowiązki 
te podzielona pomiędzy inspektorów pa- 
datkowych i naczelników ziomskieji w spo- 
sób następujący: W razie ujawniema ju- 
kiehkolwiek nieprawidłowości ze atrony 
zarządu gminnego, inspoktor podatkowy 
zawiadamia o tem naczelnika ziemskiego; 
w razie zas sporów pomiędzy nim, а in- 
spektorem podatkowym, ten drngi zawia- 
damia о tem zarządzającego izbą skarbo- 
wą, poezem zai spór a juryzdykeyę idzie 
zwykłą koleją. W sześciu guberniach za- 


chodmeh prawa i ahowiązki naczolników 
ziemskich względem wspóludziułn w kon- 
troli podatkowej włożona na kamisarzów 
włościańskich („pesredników mirowych'). 

Tym sposobom władze samorządu wło- 
ściańskiego, jak widzimy, otrzymują roz- 
szorzony zakres swej działalności, 2 wi 
szą korzyścią Ша lndności opodatkowane; 
Organy policyjne, wolne od grozy odpo- 
wiedzialności za prawidiowe ściąganio po- 
datków, nie Lędą trzymały pod grozą lu- 
ności włościańskiej. Ważną [osb ta oko- 
Ticzność, iż zasadę solidarnaj odpowiedzial- 
ności włościańskiej pruwodawen uznał za 
nicodpowiednią. 

Tam, gdzie istnieje wspólne wlndanie 
ziemią, pozostaje dotychczasowy stan rze- 
czy. Gdzie zań wlościanie posiadają 080- 
bne uudziuly ziomi, nowa ustawa okra- 
śla odpowiedzialność gmin włościańskich. 
Są to gubernie; Wileńska, Kowieńska, 
tirodziońska, Kijowska, Podolska i Wo- 
łyńska. Odpowiedzialność za niedobór lub 
zaległość stałych podatków gruntowych, 
obciąża w pierwszym stopnin wladzo 
gminne i gromudzkie. (Termin „niedobór* 
w rosyjskiom prawie skarhowem oznaeva 


zaległości bieżące: „zaległośer* (niedoim- 
cony d. 1 lutogo 
którym 


ka) -podatek nio zapli 
rokn następnego po terminie, w 


ig powyża: 
środki donacisku, których nowa ustnwiu zu- 
licza: 1) areszt czynszu dzierżawnego za 
mamię lub budynki, należące do opada- 
tkowancgo, oraz wszelkiego rodzaju do- 
ehodów z nieruchomości, stanowiących 
własność osobisty duznika miewypłacal- 
посо, alho pozostających w jego uży waniu 
tymozausowom. 2) Aroszt osobistego zarob- 
ku takiego dlużnilca lub członków jogo ro- 
dziny, z wyjątkiem kobiot, nlbo nielatnich 
1 wogóle ureszf na wszystkie sumy pionię 
zna, które nal do niego, lub mają by 
podnicsionn przez uiogo w przyszłości. 
3) Oddanie dłożniku Booki AŚ w kar 
ratolę, z zubronieniem mu alionownnia 
nuleżycych do niego ruchomości bez ago 
dy kuratora, względnie naznaczonie głową 
rodziny jednego z jego krewnych. 4) Hprze- 
дай przyransowa бас) częśći ruchomości 
dłużnika, jaka okaże się potrzobną do po- 
krycia zalogłości. Sprzedaży tej podlegać 
nie mog: narzędzia i maszyny rolnicze, 
inwentarz gospodarczy, pasza dla inwon- 
tarza, ziarno na zasiewy, jedna (zupowno 
jedyna) krowa, dwie kozy albo озсо i pa- 
szu dla nich, opał na trzy miesiące, obra- 
ху rchgijne, książki do nabożeństwa i vay- 
tania, odzież, statki domowo, medale i in 
пе oznaki honorów o 

Jak widzimy, ela ta roforma, zmienia- 
jaca z gruutu systom dotychczasowy — 
ma wielce doniosłe znaczenie i stanowi 
ważny fakt w dziejnch prawodawstwa ro- 
syjskiego. 

Niedawno Birżew. Wied. nmiościły bar- 
dzo ciekawą korespondencyę z gubernij 
zachodnich o stosunkach własności ziem- 
skiej. Kładąe nacisk na udzielane ulgi ró- 
żnym nahywcom majątków ziemskich, ko- 
respondent zaznacza, iż wszelkie w tej 
mierze przywileje doprowadziły nowona- 
bywców popieranych do następujących 
rozumowań:; „(hociaż dostałem dohra dar- 
mo, leez піс wiem, «0 mam z niemi robi? 
Trzeba brać, ео się dal" I oto przedowazyst- 
kiem sprzedawano las na wycięcie, za hez- 
сеп; czasem budowle — na rozbiórkę, ró- 
эше za bezcen. Następnie oddawano zie- 
mię w dzierżawę zu czynsz bardzo nizki 
dobroczyńcowa - zydowi, na imię jakiego- 
kolwiek prawosławnego, chociażby ebło- 
ра. Tym sposobem w pojęciu nowego wla- 
ścieiela kwostya ekonomiczna dala się roz- 
strzygnić pomyślnia." 

W dalszym ciągu korespondont podaje 
następujące przyklady: Mnjątek Mikoła- 
jów (w pow. Pińskim), obejmujący okoła 
6,000 dziosięcin, przeważnie lasów i Мо 


nisosuszonych, z bardzo lichymi budynka- 
mi і znacznio wyciętym lasom, w końcu 
x. 1896 sprzedał Polak lv. Kr. za 55 tysię- 
cy. Nowy właściciel gorliwie wyeinał drzo- 
wa i aplawiał rzoką. Oboenio лая ten sam 
las sprzedano Żydom na wycięcie za sło 
tysięcy, ziomię zaś osobna za 55 tysię 
razom zu 155,000 rb. Przyczynę takioh 
wysokich cen przy niesłychanie Kohej, 
bankawej gospodarce korespondent widzi 
w apolulacyi szeroka rozwiniętej za po- 
mocą tnktorstwa i pośredników, którzy 
z nędzarzy stali się Indźmi amożnymi! 
jak się majątki kupują? —- Nawona- 
hywca wnosi zadatek w sumio tysiąc ru- 
bli, pożyczonych lub własnych; następnie 
przyjmuja na siebie dhig Bankn ziemskio- 
go, resztę zaś sumy pozostawia na ma- 
jątku nabytym, jaka dług, wystawia 
wolksło itd, W ton sposób ktoś kupił w gub. 
Kijowskiej majątek, obojmujący 800 dz 
sięcin ziemi, przyczem przeprowadził tę 
trunzakcyę na cudza imię, ażeby się va- 
bezpieczyć ud wszelkiej odpowiedzialno- 
ści, Wogóla korespondent narzeka na cięż- 
kin pad każdym względem położenio no- 
wonabyweów oraz na ich nieumiejętny, 
niodbulą i rabunkową, gospodarkę, 

Skoro mowa o wlasnosci ziemakiej, nie 
od rzeczy będzie zaczerpi gurj szezo- 
gółów ciokawych ze sprawozdaniu o Ban- 
ku wlościnńskim, zamieszczonego w рі 
śmie Rosy. Jak windomo, w roku hieżą- 
cym kończy się dziesięciolecie działulności 
tej instytncyi w kraju naszym. W chwili 
otwarcia jej gospodarstwa rolne przeby- 
waly dość ostre przesilenie. Kapital pod 
postacią, wynagrodzonia likwiducyjnago zw 
uwłaszęzania włościan zupełnie jnż wy- 
czerpano.  Rozdrobienie mujątków, splata 
sukcósorów wymagaly gotówki, wspólza- 
wodnietwo zamorskie rozwinęło się gwul- 
townie i wywołało fatalny allu ralmków 
spadek von zboża. Wszystko to zmnsiła 
міса ziomian do aprzedaży majątków. 
Jednocześnio skutkiem przyrostu ludno- 
ści i innych przyczyn wamogło się roz- 
drobiemo własności włościnńskioj. W ta- 
kioj chwili właśnie przyszodł z pomocy 
Bank apocynlny i nie dziwnogo, 40 odrazn 
rozwinął swą dzialulność. W ciqgu dzio- 
więciu lat (По r. 1898) wydano włościanam. 
poż zok 12 milronów rohli. Jeden tyl- 
o oddzial warszawski udzielił przeszło 
800,000 xb. W entom zaś Cosuratwie w tym 
samym okresie wydana ogółam RA4 mil. 
rubli pożyczek na kupna ziemi. Licząc 
przeciętnie po 130 rb. na dziasięcinę, wy 
pada, ле włościanie polscy w ciągu dzio- 
więciu lat nabyli 160,000 dziesięcin ziemi, 
gdyż Bank daje przeciętnie pożyczką 
w stosuikn 75 vb. na dziesięcinę. Nabyw- 
cami s4 przeważnie spólki; wlaścianie po- 
jedynczy prawie nigdy nie zwracają się 
do Banku po pożyczki. % ogólnej liczby 
tranzakcyj na spółki wlościańskie wypada 
99,82, na nabywców pojedynczych” zalo- 
dwio 0,2%. W guberniach: Kieleckiej, 
Tomżyńskiej, Piotrkowskioj, Płockiej i Sio. 
dleekiej tranzakeye zawierano wylącznie 
ze spółkami włościanekiemi 

Przyczyną nabywania grantów przewa- 
żnie przez spółki wyjaśniono już przad 
paru miesiącami, о vzem także Prawda 
pisała. Było to poprostu niewłaściwe tla- 
maczenie przepisów, skutkiem czego na- 
byweów pojedynczych prawie odsunięto. 
Wogólo zbyt wielka formalistyku w ato- 
aunkach z Bankiem włościańakim sprawia 
to, że owa instytuoyn dotychczas nia ma- 
йа jeszozo w zupełności odpowiedziać awo- 
jemu właściwemu zadaniu i celowi 

% nizin, 2 zagona chłopskiego, wspina- 
jac się po szezoblach hiorarehii społecznej, 
zobacamy, ео się robi na tych placów- 
kaoh, z których „wybrańcy ducha“ i xa- 
wodów szlachetnych rozsiawają promienie 
śród tlumów. Pisma podały następujące 
charukterystyezne zdarzenie: P. N. Ileinco, 
powieściopisarz i wspdlredaklor p. Komara- 
wa w Swiecie, miał przygodę, która wywo: 
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lala wyjaśnienie p. Krindacza, umiesz 
ne w Pełerb. Wied.: „Drunga część powieści 
р. Heinoa, p. t. „Tajemnica miłości,” jost 
wlaściwie tłomaczeniem powieści Hnis- 
mansa p. t. „Marta — bistoryw zgubionoj.* 
Na popsreie tego zarzntu р. Krindacz 
w awojem wyjuśnioniu przytacza równo- 
legle wyciągi z obu powie: Nazajutrz 
p. lleince napiaał do Peterb. Wied. list, 
w którym się tłamuczy, że wobee dowo- 
dów tak oczywistych, nie mozo. niestety, 
zaprzeczyć samemu faktowi, alo przyzna- 
jo się tylko Чо „nicostrożności* w zlnorn- 
nin matorynłów: „Mnszę wyznać, że po- 
wno powacści pisalem wodług поо 
osób, które hądź mi je ndzieliły, bądź 
sprzodawuły, W ten sposób powstały po- 
wieści: „Bohater końca wieku," „Samo- 
zwaniec współezesny* — obie według no- 
tatek awina; „Tajemnica wysokiego do- 
mn,“ „Pod wpływom namiętności" i „W kr 
leatwio widziadel.* Drugą część powioś. 
„Tajomnica milości* stanowią prawie do- 
słowie notatki w formie opowiadania 
młodej kobiety, która, według słów jej 
przy juerelu, mieszczanina Piotra Isajewi- 
cza Efenbergu, mnarła w jednym zo sapi- 
tałów petoraburskich przed pięciu laty. 
Notatki te sprzedał mi wyżej wymioniony 
Bfrnbcrg zu 50 rb, na co mam pokwi- 
towanie. Powiości Ilnismansa nigdy w re- 
ku nie miałom. Oto wszystko, wa mo- 
gę powiedzieć z powodu tego bardzo ni 
przyjemnego dla mnie zajścia. Śtwierdzić 
tego dokumentem nie mogę, gdyż no- 
notatki po niektórych przoróbkach znisz- 
czyłom; posiadam tylko pokwitowanie p. 
Nfonlerga; Ме gdzie on się sam znajduje, 
nie wiem.“ 

Pyszne! P. Hoinco z tej przygody ma 
wyborny temat do humoreski, któwy ba- 
daj byłby nujarygmalniejszym w jego „u- 
tworach.*> Bądź co bądź, fakt ten odsłania 
vielkawą tajemnicę twórczości. 

Pawel Krzyżanowski, 


ж-ке 
LISTE Z PARTAR. 


— 
17 grudnia. 
Karol Edmund Chojuoki # dr. Kazimierz Szwykow- 
nki, — Praun francuska o pierwszym, krótki rys žy- 
eln dragiego. — Auglofobia, syrawa telegrafu pod- 
wodnego, unmer tygodnika Rire. 


jywot zmarlego niedawno Karola 
|Ohojockiego podali już Prawda 
КАУ w ogólnych zaryszeh. Wracać prze- 
to do niego nie będę. Ale z obowiązku ko- 
respondonta winienem strościć głosy lite- 
ratów francuskich, dotyczące tego wybi- 
tnego pisarza polsko-franenskiago. 

Bardzo serdecznie ocenił go Juliusz Ula- 
rotio. Był to przyjaciel Chojeckicgo od 
młodości i jnż wkrótce po przybyciu do 
Francji uutor „Alkbadara* zbliżył się do 
niego. W roku 1845 wydali obaj wspólniu 
napisany powieść pod przybranem nazwi- 
akiem. Potom w Le Temps pracowali 
nie rozłneznjijć się. 

Karol Edmund — mówi Olaretie — pi- 
sal ze azczędliwą, niewyczerpaną werwy. 
Mial wyobraźnię prawdziwie potężną i po- 
mysły jak najbardziej osobiste. Jogo pol- 
skio dzieło „Акаа“ zyskało populur- 
поно w ziemi ojczystej, franeuskie zaś u- 
twory eloszyły się znacznóm powodzeniem. 
Akadomia uwieńezyła mektóre z nich. Alo 
co szczególniej zajmującem byłoby dla 
wszystkich, te historya jego życia. „Daj 
num pan swoje pamiętniki, daj je bez 
ociągunia siẹl“ — prosiliśmy go często. 
„Sonvonira @ un dópaysć" (wspomnionia 
4 wojnio wschodniej) kazały nam spodzia- 
wać się rzogoś wyśmienitogo. Lecz on od- 
mawiał. Me 

Jaka szkodu! Bylibysmy tam widzieh 
historyę duszy syna obcego kraju, oddane- 
go gorąco ziemi, na której spędzi? resztę 


życia i za którą narażał swojo życie. Opo- 
wiem kiedyś, oo zapamiętałom о tym 
czdowiekn, słodkim dla maluezkieh, wier- 
nym dla słabych, о tym eharuktorze in- 
nych czasów, nmyśle prawym, sorcu dobo- 
rówom. Dziś, gdy straci się takiego przy- 
jaciela, jakim był on dlu mnie, smutek 
tylko opanowywu. ducha.“ 

Gaston Deschamps, który podróżował 
po Wschodzie, umial i mógł najlepiej ovc- 
nić dzacłu Ohojeekiego, odnoszące się do 
tych ziem. Zdaniem jego Karol Edmund 
był jakby wtajemniczony w żyeia i uroki 
Wschodu. Jego „Souvenirs @' un dópnysót 
są książką wysoco zajmującĄ: powieść zaś 
„Zóplyrin Cazavant en шурбо" pozosta- 
nio w literuturzo franonskiej.! 

Istotnie „Zofiryn Casavant w Egipcio" 
zyskał gorący poklask wa Franeyi, A je- 
dnak, ośle mi się zdajo, powieść ta nie 
byla tłomaczoną na polski język. Przyto- 
czę, co pisał o nioj Paweł de Saint-Victor 
dniu 19 stycznia 1880 roku: 

„Jest to powieść nowego rodzaju. Pole- 
oam ją wszystlam, laknqcym prawdzi- 
wych i szezerych wrażoń. Napisano grub- 
sze tomy о Egipcie, alo nie znam bardziej 
zajmujących, ani bardziej urozmaieonych, 
Autor mieszkał w tym kraju, zna grunto- 
wnio ludzi i rzeczy, przedstawia zaś je 
z jaknajżywszy naturalnością i prawdą, 
Znmyku się książkę jego z zalem, napel- 
nila bowiem umyst trafnymi poglądami 
i nowemi wiadomościami, przed oczyma 
zaś przesanęła świetne i dziwne obrazy.“ 

Tuny krytyk wyraża się: 

Autor cheiał odmalować w .tej książce 
i odmalował z rzadkim oby 


talentem 
czaje бодо kraju, tak obfitującogo w nie- 
spodzianki dla Europejezyka. Przedsta- 
wienia jogo odpowiada znakomicie reeozy- 
wistości. 

Gaston Desrhumps żył równioż w sci- 
słoj przyjażm z Ohojockim. Slnchal toż 
często jego opowiulań, któro posraduły co- 
chy niezwykłoj żywości. „Nie zapomnę ni- 
gdy — czytamy w jego wspomnieniu — 
jednego popołudnia, spędzonogo na slu- 
епш ezeigodnego staron. W pięknym 
i gościnnym domu w Bellevuo siedzielis- 
my w bibliotece polnej książok z dodyka- 
eyami Wiktora Hugo, pani Sand, Lndwi- 
ku Blanca i innych najsławniejszych pi- 
sarzy. Wspaninły portret aktorki Racheli 
ozdubiał pokój. 

А poważno і догон słowa mówcy wy- 
woływały przed nas wygnanie Wiktora 
Hugo, wróżby spoloczno Jerzego Wand, 
dzioje Włoch, Mazziniego, Napoleona III, 
Egiptu. Zawsza polen otuchy udzielul nam 
swego optymizmu i swej niewzruszonej 
wiary w postęp Indzkośoi," 

Топу pisarz francuski, podpisany Id. W., 
opowiada o przyjażni, jaka łączyła Karola 
Edmunda z Czoehami, Węzły jej zadzierz- 
gnął na kongresie słowiańskim w Pradze 
w roku 1848. Gdy trzy lata temu jodon 
z członków redakcyi Tempsa przybył do 
Pragi, pierwsze zapytanie, jakie wystoso- 
wał doń Rieger, było: 

Jakże zdrowie mogo druhu, Karola 
Edmunda? Mylo lat jnż, jak nie widzieliś- 
my Bię. А 

Oiekawy epizod zawiera artykul pani 
Maryi Ludwiki Vóron w dzienniku La 
Fronde: 

Karol Edmond mieszkał początkowo w 
Sóvres, potom przeniósł się do Bellevue. 
Zbudował tu sobie domek, który Edmund 
Goncourt nazwał „malem gniazdkiem z 0- 
gródkiem, jak koszyk, gdzie było miejsce 
tylko dla kwiatów.“ Pożycie polskiej ro- 
dziny było wzorowe, ula nietylko dla zalot 
soren para małżcńska zaaługiwala nu sym- 
patyę. Byla to zarazem para bohaterska. 

Na killka dni przed komnną pam Uhoje- 
cka opuściła Paryż. Matka jej była ciężko 
chory, wolała więc pielęgnować ją w zi- 
ciszniojszej okolicy. Миша ze soby tylko 
slużąeą 


Niedlugo potem nastąpiło starcie mię- 
dzy komunistami 1 wersalezykami. W je- 
dnoj z potyczek przy sąsiedniam Bas Mou- 
don czterech walczących otrzymało cięż- 
kie rany. P. Chojecka nio patrzyła, do któ- 
rego stronnictwa należeli, wzięla ich do 
swego domu i pielęgnowała. Ciasne miesz- 
kanie zamieniło się na szpital, 

Wtem nmiera joj matla, Śłażąca bio- 
gnia do merowstwa donieść o śmierai, lecz 
nikogo nie zastaje. W obawie przed krwa- 
wą walką wszyscy opuścili wioskę. Isto- 
tnie, wkrótce zaczyna się ma jej przestrze- 
ni hój. 

Mija cztordziciei osiem godzin, potrzo- 
ba cialo złożyć do grobu. Znledwie zdołano 
odszukać księdza. 1 oto podczas gdy gr 
naty pękają im nieustannie nad głowami, 
p. Оһојеска niesie zo alużącą trumnę 
а ciałem matki na emonturz. Zbliżają się 
wraz z księdzom do furty, gdy tuż w po- 
blizu pada granat. Wszyscy troje runęli 
ogłuszeni na ziomię. Na szczęścio odłamy 
pocisku minęły ich, Powstają i idą dalej 
ku przybytkowi nmarlych. 

I tak narażoni na śmierć dopełniają, 
swego obowiązku. Scona ta — kończy pa- 
mi Voron — ma w solne szekspirowską 
grozę. 

Kolonia polska straeila niedawno inne- 
go męża, mniej znanego i mniej wybitno- 
go, niż Ohojocki. Był nim doktór Rnzi- 
mierz Szwykowaki. Urodził się w Wilnie 
1814 r, a siedemnaście lat mając, znalazł 
się za granicą. Bawi? jakiś ovas w Niem- 
czech, potem spędził trzy lata śród ludu 
w Galicyi. W v. 1836 przybył do Franeyi, 
W krajn i podezas tułaczki stykał się bli- 
żej z Klaudyą Potoeky. Zuujomość z tą 
niewiasty niezwykłych enót nszlachetnilu 
go wysoce i do ostatnich dni życia wspo- 
mnienia o mioj stanowy dla Szwykaw- 
skiego żródło pokrzepień moralnych. 

Jako wielka ezere] Laumennis go, zwró- 
cil się do піедо z prošby o radę co do wy- 
boru stanm, Lumonngis znajdował się wów- 
cnag w sporzu z Rzymom, więc po króte 
kim namyślo odrzekł: „Widząc, co sią zo 
mny dzieja, nie zalecam еі atunu ducho- 
wnego; ше skoro chcesz odduó wiele р 
sług ludzkości, wybierz medycynę.* Sz 
kowski poszedł za jego radą 1 wyświad- 
czył istotnie wielo przysług. 

Profesor Gasztowit, który na jednom 
z posiedzeń „Kola urtystyczno-literaokie- 
go" opowiedział żywot Szwykowskiogo, 
podał wiele epizodów z togo pięknogo ży- 
wota. Gdy po osiodlonin się $zwykowskie- 
go we wsi Brioy (w okolinach Motru) wy- 
buelda cholera, nio znał wypoczynkn 
dniem i nocą. Rzyd toż uezcił jego pońwię- 
cenie się dyplomem honorowym. Podezaa 
wojny prusko - francuskiej z narażaniem 
życia przedostal się do oblężonogo Metzu 
i znowu odznaczył się usługami lekarskie- 
mi. Otrzymał wówczna krzyż legii honoro- 
sj 

Jnż stojąc na progu starości, opuścił 
(w r. 1876) Briey i osiadł w Paryżu. Zlo- 
żywszy sobie nieco grosza, mógł joszcze 
śmialej oddać się swoim neznciom miłości 
bliźniego. W emoj dzielnicy znano go jako 
dobroczyńcę. A pomagal nietylko radą le- 
kurską. Raz — mówił W. Gasztowtt—apa- 
tkałom go idącego z ochmistrzynią. Oboje 
dźwigali kosze pelno butelek i jadła. Dzień 
byl ladny, to też spytałem żartobliwi. 

— Cóż to, doktór na spacerek 
z ochmistrzynią? 

Szwykowski nśmiochnął się i odrzekł 
tylko: Nie mam eznsu-—Ochmistrzyni wy- 
jaśniła mi tajemnicę. Szli do chorych, po- 
grążonych w nędzy, u sędziwy doktór niósł 
īm lekarstwo i pożywionie. 

Only swój majątek zapisał polskim insty- 
tucyom w Paryżu, W walości testament 
jego nit jost jeszeza znany, wiadomo na 
mzio tylko to, że Bulletin polonais, atray- 
mało 5,000 tranków. zaś „Kolo arty- 
styczno-litorackie* w Paryżn tysiąc fran- 
ków. Przy ostatnim zapisio olfinrodawca 
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dodał: „Oddaję tę sumę mlodemu polskie- 
mu stowarzyszeniu, nhy wstępujący doń 
Titoraci i artyści wiedzieli, iż starsze pa- 
kolonie szczerze ich kocha, choć tak mało 
oni do niego zbliżają się. 

% życia politycznogo Franeyi nio wiele 
jest w ostatnich tygodniach do zaznac 
nia. Proecs w senacie wlecze się struszli- 
wie, Izba uchwala bndżet. Gorncej byla 
przed kilkunastu dniami na kongresie so- 
cyalistów, gdzie adlam liozniejszy nehwa- 
11 naganę Millerandowi za wstąpienie do 
gabinetu Waldook-Ronssoau'u. 

Życaliwość dla Burów nio gaśnie, a za- 
razom niachęć do Anglii wciąż przebły- 
skuje. Niedawno poruszono żywo sprawę, 
їл telegraf podwodny należy prawie wy- 
łącznie do Anglii. Rzoczywiście jost to 
trochę dziwne, zwlaszcza że w razie jakio- 

oś starcia z Anglią Francya może zna- 

026 się w kłopotliwem połażoniu. 

Wojna transwalsku skierowała uwagę 
rziydn na to i dnia 3 grudnia 1899 rozdano 
w Izbie projekt prawa dotyczącego zazna- 
czonej kwoestyi. Według niego Francya 
i kolonie mialyby być połączono za pomo- 
c Bześcin podwodnych linij tolegraticz 
nych. Prawo to nie została juszezu uchwn: 
lono- Wprowadzenie go w czyn jest рону 
czone 2 dużym kosztem: projokt mówi 
o przeszło stn milionach franków. 

Ala więcoj, niż ten państwowy objaw 
nicchęci dla Anghi, poruszy podobno sy- 
nów Albionu objaw prywatny. Powszech- 
nie znany tygodnik Ze rire (Smiech) wy- 
duł numer poświęcony Anglii i noszący 
{уй „Vla lea English" (Oto Anglicy) 

dznacza się оп олз укр zjadliwośe 
u obchodzić nas тойо po części i z toj 
przyczyny, że uutorem tekstu jost urodzo- 
ny we Franeyi Polak W. Pawlowski Un- 
struoyj dostarczył jeden z najechnejszych 
rysowników paryskich, Willotte. 

Trudno zaprzeczyć, żo pod niektórymi 
względami obaj przebrah miarę. Podolno 
Anglicy tak gy, rozsrożoni za owe drwiny, 
że królowa Wiktorya postunowała jnż nia 
przyjeżdznć do Одппов na zimowa miosią- 
co. Alo z drugioj strony dowcip i worwa 

tego numoru Śmiechu sy często niezró- 
wnano, 

тов pod ruževi nieco okrasi 
się tn bardzo wiele prawdy, n jak g 
przysłowie: Prawda w oczy kolo. 


у]о 
łosi 
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m 
Berlin, 19 grudnia, 


o kneharkach i pokojówkach przy- 
"вин koloj na szwaczki, Jeszcze pa- 
jez | 

»ó|nie nio ochłonęły ad silnego watrzą- 
śnienia, a jakie przyprawił ich delikatna 
nerwy rokosz slnżących, u w salonach i bu- 
dnaruch nie przebramiały jeszcze żałosne 
echa stlnmionego buntn, gdy świetlany 
widnokryg karnawałowy zaiogła nowa 
groźna chmura w postaci pospolitego rn- 
szenia szwaczok. Na szczęście dla utrupio- 
nych matek i spragnionych zamążpójścia 
córek, z wielkiej chmury spadł tylko mały 
doszez łez i вік To i owo pismo odgrza- 
łow tłomaczeniu „Pieśń a kosznli“ Toma- 
sza Ioada, Rpiewanq przez szwaczkę sn- 
chotnicę, która pracenja nad wyprawą dla 
bogatej panny; na chwilę acknęlo się na- 
wat w publiezności zunżonie moralno-spa- 
łeczne, lecz ton słomiany zapal trwał tak 
krótko, jak sen nocy letniej. Dziś cało zaj- 
ście przedstawia się jako epizod, którego 
przebieg byl типа] жасеој następujący: 
Stócker, znelodzijco i dogorywające słoń- 
се antisemityzmu, czując zbliź 
śmiorć polityczną, choiul zakończyć awój 
żywot jakimś dobrym czynam. W tym ee- 
jn zwrścił się do swych zwnłenniczek, ahy 
zechriały zwalać zelanie szwaczok w ec- 
Та zaniewsioma prośby do sejmu rzeszy 


O А 


a rozciągnięcie na węczenniczki igly uboz- 
pioczenia na wypadek choroby, kileetwa 
i starości. Zadania tego podjęła się sędzi- 
wa hrabina Bornatorf. Jedna z najwięk- 
szych sal tntejszych wypełniła się po brzo- 
gi tysiącami zmęczonych szwaczok. Ele 
gancka hrabina w wytwornych slowaeli 
zagniła zebranie, a na mównicę wystąpiła 
piana Kuntzen, holondorka, znana zu 
awych studyów nad polożoniem szwavzek. 
Mówczyni rozwinęła przed publicznością 
obraz zgrozy i amutku, nieskończonej nę- 
dzy, upokorzeń i upadku. Toos w adpawie- 
dmój chwili fegmatyozna Holonderka na- 
lożyła tlumnik na awe skrzypce, rozśpio- 
wano głęboką olegia, tak iż odczyt wypadł 
ostatecznie w ducha Btäckora. w duelu 
zupołnej rezygnacyi. Panna Kuntzen mia- 
lu uu duszy jedno tylko żyezenio: jodli 
szwaczkę dotknie choroba lub wypadek, 
który мубо jej igłę z rąk, тїзєй] wbo- 
dy państwowa kisa de chorych wspieru 
inwalidkę pracy drobnym Ча теш. Dowo- 
dzila ona, iż sojm rzeszy w obecnym swym 
składzie sprzyja pono wszystkim słabym 
i nbogim, a więe trzeba zebrać tylka kilku 
tysięcy podpisów, ułożyć w gorących slo- 
wuch podanie, a ве] zostanie niechybnie 
osiągniętym. Гося oto nn mównicę weszli 
panna Baader; wnet inny duch przelecinł 
po sali, u gdy swym dźwięczuym, szczo- 
rym głosom zawołała: „nie chcemy żyć 
slodziem i аловат,“ rozlogł się рави po 
sali. Со począć z nbezpioczeniem, gdy ży 
cie wyssało z młodogo ciału wszystkie so- 
ki żywotne, gdy strącilo szwaczkę 
chlań matoryzlnoj choroby lub prostytu- 
eyi. Ostatni cios atoli zadala Stockorowi 
pani oli Bram, piękna jnsnowłośa i ni 
bioskooka arystokratka z pochodzonia 
i ducha. Córka gonarała Reczmara i wdo- 
wa po słynnym filozofiu Giżyckim, puni 
Brann byla pierwotnie jednym z filarów 
tutejszego ruchu otycznego. Gdy zaś prze- 
konal się, 12 panowie otycy mają, wpra- 
wdzie serca gołębia, ala lubią rozwiązywać 
wszolkie łamigłówka i szurudy społeczno mu 
papierzo, u słowa swo owijują szozolnia 
nietylko w bawełnę, ale 1 gałązki oliwne, 
wtody pożegnała swych towyrzyszów i dn- 
Ла się unieść fali społecznej. Po śmierci 
pułkownika Kgidiego, tego nadczłowieka 
dobroci i altraiznan, jest ona bezwarunko: 
wo najbardziej sympatycznym typom 
wsród polityków niemieckich. Inni jej ko- 
ledzy za nadto i zw często zupominają 
o tom, komu i ezemu służy, osobiate sym- 
patyo i nienasycone ambicye, ich zazdroś 
i protenaye wyłażą z ich działalności, jak 
szydło z worka. Pam Branu-Giżycka po- 
została w tem otoczenin wielkich fanaty- 
ków i drobiazgowych zarozumialców uaso- 
bieniem harmonii ducha, poświęcenia i mi- 
łości bliźniego. Gdy oto ta niewiasta nie 
z togo światu stanęła przed zgromadze- 
niem, gdy świst joj chłosty ówiczącej obłn- 
de Stockora і otaczających go bigotel roz- 
legł się w powietrzu, zgromadzonym spa- 
dły luski z oczn i zamiast kartofli i śle- 
dzia, zamiast зору rumfordzk 
kaś npusla jojmościanika мусича) 
ką swadą oratorską, zaczęto żądać 


mięsa. 
Myśl wysłania potycyi do sejmu rzeszy 
odraneono jako niepraktyczną. gdyż par- 
„lament, zajęty obecnie marynarką i bud- 


żotom, nio hędzia się troszczył o szwaczki 
Zgromadzenie skońezyło się bardzo burz 
liwio, apozycya opuściła salę, w której po 
zostal Śtóekor w otoczonin przybocznej 
gwardyi amazonok, ahy plakać nad rzoka- 
mi Babilonu. 

Parlamont tymezusom po długich latach 
razpraw przeprowadził ustawę nadzwyczaj 
doniosły pot wzgledem społecznym. Aby 
położyć tamę przepracowanin subjoktów 
handlawych i panon sklepowych, prawo 
nakazuja zamknięcie zalelańm co najwyżej 
na 10 godzin, w większych zaś miastach 
i interesach, mających więcej niż jednego 
aubjekta, na Li godzi. Oprócz tego ma 
pauza obiadowa wynosić obowiązkowa 14 


godziny. Ustawio tej można zarzucić, iż 
szablonowo i w sposób koszarowy traktu- 
je sferę handln. która dotychuzas zażywa- 
ta meograniezonaj swohody. Reforma jest 
wszakże jalynem wyjściem z dotycheza- 
sowago stann anarchii, gdzio żaden pryn- 
сурай nie zamykał zakladu wcześniej z oba- 
wy, ко konkurent nie ubiegł w zaroh- 
km. Oboenie wszyscy są dotknięci jedna- 
kowo, a raczej nikt nie jost narażony na 
straty, gdyż kupująca puhliczność, licząc 
się z ustawi, będzia czyniłu swo zakupy 
w ołpowiadniej porze. interesy, która nia 
mają usługi, muszą trzymać slclap zam- 
knięty w przeciągu 8 godzin, Ustawu daja 
możność miastom mniejszym za zgodi 
ogółu handłoweów zaprowadzić u siobia 
porządki wielkomiojskin, Reforma jest w 
prawodawstwio handlowom przewrotom, 
na który zdobyto się pomimo namiętnego 
oporu kupców. ‚Гез ona za to ulgą dla bie- 
dnych subjektów, będących pastwą gorli- 
wości przedsiępiorczej, n tem samom upa- 
dają wszelkie zarzuty пату formalisty- 
cznaj. Rząd zapowiedział rówmeż projekt 
prawa, zmuszującego właścicjeli sklepów 
do sprawienia... atółków i krzesoł swym 
sklepawym. Kwostyn ta jost na porządku 
dzieunym od kilku lat. Lekarze stwierdzi 
li iż nieprzorwano stania podczns zaj 
nabawia skłopowo licznych eltoróh chroni- 
tznych Inteligencya tufejsza wystosowała 
odezwę do kupców, prosząje o reformę. Pa- 
nio groziły nuwet zaniechaniem dalszych 


zakupów w nielumanitarnych sklepach. 
słowa i papier nie wzruszyły kupdów. 
wo przypuszozalnie przemówi skuto- 


taniej do ieh aore 

Ponieważ mówię dziś o „piątym stunio,* 
niechaj mi wolno będzie przytom wapo- 
mnioć o grupie najmitów, której czynno- 
ścią jest rozśmioszanie lub waruszume lu- 
dz do loz. Artyści drumutyczni — gdyż 
o nich mowa — stanowią ludek ogromnia 
Mnedny i wyzyskiwany, tułnezy, bezdomny 
i przym głodóm Podczas obocne- 
go świtania jutrzenki emancyjacyjnej w 
Niomczoeli i śród tych nioszezęáh w yol 
iatot zatlila się nadzieje zdobycia ludzkich 
warunków życiu. Sprawę tę poruszano na- 
wot kilkakrotnie w sejmie rzeszy, alo pla- 
toniczne usiłowania niewiala skutkowały. 
Zwłaszcza stangl temu na przeszkodzie 0- 
gólno-niamiecki zwiqzok dyrektorów toa- 
tralnych, narzucających aktorom swo wla- 
ane prawa drakońskie. Artysta np., który 
łamie nmowę, jost pozbawiony możności 
występn w całych Niemezech i Austryi. 
Najznakomitsi z nich, jak Keinz i Mitter- 
wurzor, nie chege zginać karku, musieli 
wędrować do Ameryki, Dyrektorowie wi- 
dage, iż tą drogą można zajść najdalej, 
rozszorzyli swój kodeks karny до grania 
beżmyślnego despotyzma. Tak np. nowa 
prawodawstwo związku nakznje aktorom 
é się do zwierzchnika tylko za po- 
środnietwom papieru—zduje się—stemplo- 
wego. Nie wolno obgadywać kolegi, kry- 
tykować teatru, о dyrektarza naloży odzy- 
маб się tylko x wielką, ezołobitnością. Pod- 
władni aultana tontralnego sq obowiązani 
stawić się na każdo żądanie w miejscu 
wyznuczónom przez swą wladzę itd Pra- 
ва niemioeku poddalu ostroj krytyco sa- 
mowolę kadyfikowana panów dyrektorów, 
lecz апі na jote nie zmieniła sytuacyi. Ak- 
(оглу, którzy połączyli się w wielkie „Sto- 
warzyszómie sceniczna,” ohejmujące okola 
4 tys. członków, zwołali ohornia kongres 
w celu zaprotestowania przeciwko absolu- 
tyzmowi kamordynorów sztuki. Na kon- 
gresie wyszły na jaw bardzo opłakane ato- 
sunki. Młodzi kochankowie, tragiczm lin- 
haterowie, czarne charaktery i komicy 
w słowach ezułych i rozrzewniającyeh, 
w wyrazach pioruujących i wstrzysają- 
cych, z gostami ironii 1 sarkazmu rozto- 
czyli obraz swego nędznogo żywota i wy- 
stosowali onergiczną nehwałę pod adre- 
sem swych paszów. Олу to pomoże? 

Н. Е. 
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Lieytaeya pocałunków. 


онко mówiąc, bylo to splendid! 

— Nio chcę krótkiego mówienia, 
y Opowiedz pan szezogółowo wszyst- 
ko, wszystko — nż do najmniejszych dro- 
biaagów. J'en suis curieuse. 

- Pomysł wyszedł od lady of Fool. Rze- 
czywiście onn ma prawo nosić w piorscion- 
Ка dewizę: I venlure. Naprzód pochodzi 
s rodu, który, zdujo się, jost najstarszym 
w Europie — jej ojcom był sławny lord 
Lazy. Powtóre — piękna. 

— W guście angielskim? 

— Z calą, slnsznościy możnaby na niej 
przylepić markę: Made in England. Оо ињ 
rasa! Ohuduwan, z cienką skórką, moenymi 
mięśniumi i pysznie postwwionomi noga- 
mi, bogato unerwione i  - rzotolnie mło- 
da... Prawdziwa детка! 

— Jnkto? Przocież zamężna, 

— Bozdziotnu. Zachowala kształty stain- 
less... Mn atarogo męża... 

— Bzezęśliwa! 

== Ale młodego kochanku 

— (a ne gate rien 

-- Jesteś pani subtelną filozof! 
lady of Fool na jodnoj gaden-purty rzekła 
do lorda Rake: „Jako hrabia sydzisz, czy 
nasz rząd jest na tylo bogaty, że pokryje 
wszystkie koszty wojny?“ —: „Bynsjmniej. 
Bo gdyby mnie wysłał па plae boju, zapo- 
wniłby mi utrzymanio, ule nie nie wyni- 
grodziłoby mi straty miowidzenia pani. 
А. tukieh jost wielu i możo niejeden wyjo- 
chat do Afryka." — „Trudno, ażahy do po- 
dobnych odszkodowań zobowiąznł się na- 
wot irlandzki minister wojny, Ale boz żar- 
tów: zginęło już wiołu naszych ziomków, 
którzy pozostawili rodziny w niedostatku, 
Rząd nio ztopiokuja się niemi. Ten obo- 
wiqzak spada na nas.“ -— „Wyznaję, że tą 
sprawą nie jestom joszeze wźrnazony, ula 
ile mam dać dla biodnych ziomków za roz- 
kosz pocałowania pani w obio rączki?” 
Lady of Fool zamyślila się na chwilę, 
wroszaje zapytała: „lo рап dułbyś za po- 
calowanie mnie w twarz?" 

— Wspaniała śminlaść! 

=. Lord Rake, a very vulture wobec ko- 
biet, strapił się siurprizy i trudnością zn- 
panowania nad sytnacyy. Szybko wszakże 
odzyskał swój wit і odpnrl: „Jestem na ta- 
kie корпо za ubogi.* Piękna Indy roze- 
śmiała się sordecznio i rzuciła: „Zobaczy 
my. Tymezasom dziękuję ci lrabio zu 
świetny projekt!" I odeszla do grona pań, 
przypatrujących się ciekawie małym stm- 
siom transwalskim. 

Po krótkiej z niemi naradzia woszla na 
tarna i wygłosiła porywający speech, po 
którym oddmbym jej wszystkie aparta- 
menty mogo serca, gdyby była wolna. „Му 
ladies and my lords — mówiła. Wojna jest 
matky nieszczęśliwych dziaci — rodzi tyllko 
ofiary. Rząd pokryje јој koszty, ale nie 
złagodzi nieszezęść: te wkludają ahawiązolk 
pomocy na nas, którzy jesteśmy radom 
wspaniałomyślności i miłosordzia. Pierw- 
sza stanowi ministerynm телка, dmgie— 
należy do niewieściego. W imienin osta- 
tniogo na dochód ubogich rodzin po па- 
szych zabitych żoluiorzach ogłaszam liey- 
tacyę... pocałunków," — „Brawo! - wy- 
krzyknęli zobrani z nioopisanym zapułem, 
śród takich oklasków. jakiei wigdy me 
slysznł nawet house of commans, 180 też 
margrabina byla istotnie zachwywającą. 
Zlote wlosy rozlaźnily się niecn z więzów 
upięein i nadały dumnie odehylonej glo- 
wie wyraz kmiałej funtazyi, głębokie eic- 


Otóż 


mne oczy płonęły ogniem silnej namiętno- 
ści, po ustach przewijał się figlurny n- 
śmioch, az cudownie wyrzoźbionego bin- 
stu spływały nieodparto ponęty. Nie zda- 
rzyło mi się widzieć drugiego fashion, 
który byłby zarazem tak kuszący i tak 
wytworny. 

— I rzoczywiście nie otworzyłoś pan dla 
niej naoścież apartamentów swago serca? 

— Г swear, że pozostały ciąglo zarezer- 
wowane dla pani, 

— Dieu merci. Об dalej? 

-— Gdy uniesienie przycichło, piękna la- 
dy dodała: „Proponuję tedy licytacyę nu- 
szych pocałunków. Ponieważ zaś sumo nia 
wiemy, która z nas byłaby jej godną i po- 
nieważ chciałybyśmy osiągnąć z niej jak 
najwyższe вишу, niech więc szanowni 
gontlemeni tajemnom glosowaniem wy- 
biorą kandydatki zarówno z obecnych, jak 
z nieobeonych, pod warunkiem ich agody.“ 
Znowu rozległo się brawo! Natychmiast 
złożona kurtki do kapelusza najstarszogo 
lorda Cripple. Po odczytaniu ich okazało 
się, ża wymieniono 150 młodych męża- 
tok — między niemi wszystkie оресло. Ро 
uspokojoniu się wrzawy i śmiechów, lord 
Ompple oświadczył drżacym głosem: „Wi- 
nionem dodać, ża jodna z kurtek jost bauk- 
notem na 1,000 funtów i że w niej znajdu- 
je się bezimienny dopisek: od tej sumy 
rozpoczynam licytnoyę na pocabunek mar- 
biny Vool” Ach, jaki tryumf atrzolił 
j oczn! Ale go szybko stlumiłu skrom- 
1wa „Dziękuję sorcu czułamu na 
niedolę.* А ta „niedola* byla śliczna! 

— Zapomniałeś pan powiedzieć, kto jest 
jej kachankiom amant designe. 

Właściciel pięciu ulie Londynu, ki 
żę Npunger, zwany Adamem z rajn. 

— Dlaczego? 

Nie moglem docieu. Jedni mówią, 20 
n powodu urody, drudzy, że z powodu pe- 
wnyeli customs and pleasures, które zneho- 
wuje w romanaia z murgrabiny, majaca ua 
imię Ёма. 

A! No. alo jakże sią odbyła ta licyta- 
суа? 

ЫА Pawie zobrały się w wielkiej auli xa- 
tuszowej. Pomimo aplaty 10 szylingów za 
wejście, natłok byt ogromny, zwłaszcza że 
dopuszczano wszystkich boz ograniezoń 
ize wstęp mio zobowiązywał do udziału 
w licytacyj. 

— Oo za nieostrożność! Przocioż mógł 
do niej stanąć jakis brute... A być pocalo- 
waną przoz takiego pannal.. 

— Tuey zwykle nie mają nb żałują pio- 
niędzy. Ohociaż rzoczywiścio mnóstwo 
zbiegło się bogatych ezłóżenów, prugnąsych 
pokuzać, że mogą sobio pozwolić na to an- 
me przyjomności, eo атувіоктасуа. Para- 
dni byli ex dusinesmemi z książeczkumi 
czakowomi w rękach, którzy oglądali to 
zebranie dam, jak zaradową oborę. 

— Kobiety były piękne? 

-o Przoważnie, zumieszały się jednak 
i takie, których całym wdziękiem byłu 
młodość i czysta krew. Każda я licytacyj 
była ciekawa з miala swój odrębny cha- 
тикек: wogóle zaś przy kobietach brzyd- 
szych odhywała się krótko i zdradzała 
w nieh niezadowolanie, a w ich amatorach 
widoczny przymus; natomiast przy ta- 
dnych toozyla się długo i przedstawiała 
obraz szczerej walki gustów. Naj wyższa, 
wszakżo suma nio przekroczyła 500-fun- 
tów. Więc gdy przyszła. koluj na margra- 
binę Fool, której pocułowanie już na wy- 
horach mialo zapewnioną cenę 1,000 fun- 
tów, zapanowala nroczysta cisza. Alo pro- 
яле wyobrazić solna zdumienie, zacieka- 
wienić i gorączkowe szepty zgromadzo- 
nych, gdy da walki wystąpił lord Fool 
i lord Spungen, mąż i kochanek. 

— Unu tablean piequani. 

- Byla to shocking, ule imponujące, La- 
dy meco przybladla, lorz szybko odzyslcuła 
врокој lieytowanego posagu. Mąż znofiaro- 
wał odrazu 1,100 fontów, kochanuk 1,200, 
pierwszy — 1.300, drugi = 1,400, pierw- 


| szy — 1,500, drugi — 1.600. Tak dopędzili 

się do 2,000. Furya pojedynku udzieliła 
się widzom: zaczęto pokrzykiwać, puszezać 
docinki i nie wiadomo, na czom byłaby się 
skończyła ta scena, gdyby przowodnioząca 
zehranin, matka margrabiego, nie przecię- 
ła jej słodką uwagą, zwróconą do syna: 
„Roborcie, przecie nie potrzebujesz pic- 
niędzmi zdobywać prawa pocałowania ż0- 
пу." Szlachotny starzec oprzytomniał i co- 
fnął się śród dość wyraźnych śmiochów. 
Pozostał na placu młody Spungar; alo hyl 
on zbyt czułym w honorze gentlemonom, 
алсу odrazu nio zrozumiał, że uwaga 
przewodniczącej nhocznie drasnęla jego 
1 nkłuła piękną margrabinę. Więc rzeki: 
„My tu, czcigodna pani, lioytujemy się nie 
о prawo, ale o zaszozyt dla nas i jałmużnę 
dla biednych." Był to zwrot dość zręczny, 
ale wszyscy czuli, że trzobu go jeszoze do- 
polnić czomś, со zapobioglłoby drażliwomu 
widokowi pnblieznego porułunku między 
dwojgiem ludzi, którzy powinni byli po- 
przostawać na prywatnych. Dostrzogł tę 
delikatny konieczność lord Rake: „Daję 
więcej joden penny!“ — zuwołal szybko. 
Nikt się nie odezwał, Ńpunger milezqco 
uścisnqł rękę rycorskiogo wapółzawodni- 
ka, R margrabina podziękowała mu wy- 
mownym ukłonom. Pojęła ona doskonale, 
że dorznonjąc drobny miodziak i przewn= 
żając nim szalę, nie chcial przez to jej n- 
bliżyć, lecz przeciwnie okazać czujny dbn- 
łość о jej dignity. Było to tem hardzioj olo- 
gama 20 on napisał swój głos wyborczy 
na bilecie tysiącofuntowym, czego wszyscy 
się domyślali. To toż nikogo nie zgotszyło, 
gdy przystąpiwszy do margrubiny, która 
mu wdzięcznie nadstawka twarz, złożył na 
niej taki przeciągły pocałunek, jak gdyby 
chorał z nioj wypić wszystek czar i moża 
zetrzeć ślady ust zdystansowanego lto- 
chanka. Bo wszyscy zgadzali się, że Spun- 
ger, stując do ONA licytacyi z mg- 
дош, popolml duży impropriety. 

— Smit! Wszyscy oì jednak gentlemeni 
i damy, mniej lnb więcoj wytworni, dowei- 
pni, sq, wspaniali Jen wus enchamiee! Оо to 
za świat, со z ludzie, co za wysoki styl ży- 
cin Juk my wyglądamy przy nich! Une 
societe ekonomów i propinatorów, którzy 
wstydzą się przyznać da niezwykłych u- 
cznó i stosunków, jak do pcheł, które kry- 
jasię w ich bioliznie, Bo imaginez vous, że 
my urządzimy taky lioytacyę.. 

— Impossible! 

— Naturalnie! Nasza parafia nazwalaby 
ta skandulem. Оо najwyżej pozwala nam 
dla biednych marznąć w kościołach przy 
kwoście wielkanocnej, wysiadywać w rò- 
żmych kramach, słnchuć nndnej muzyka 
lub przechadzać się po salach balowych, 
| napełnionych geutlamonam z za kontun- 
ru. То ma być high life! | jeszcze każą nam 
kochań ten duszny i mizorny zaułek! На, 
ha, hat Z} y a de quoi rire! 

— №е możemy jednak pozostawiać nę- 
dzy bez naszej opieki 

-- Zapowne, ale ile ona traci na tej pa- 
rafiańszczyzme! 

— Jest to może najsmutniejsza strona 
kwostyi. 

— Gdyby wszakże xaz przolamać tę 
obręcz głupoty, gdyby która z nas włożyla 
sobie do pierścionka dewizę margrabiny 
Fool i... Przecież trzoba korzystać z przy- 
wilejów, kiedy się ma obowiązki społocz- 
ло... Jeszcze o tem pomówimy, pomyśli- 
ту... Venez chez moi mardi soir. 

— Bezpiecznie? 

— Mon mur: tego dnia nietylko gra 
w Ко, ala drzomie, 

— Porzviwy... 


Poseł Pruwdy 
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ipowodu blizkiego zakończenia wie- 
kn bieżącego, księgarnia Gonpila 
wydaje książkę zbiorową p. t. „Un 
przedstawiającą rozwój litoratnry, 
historyi i filozofii w ХІХ вё. Ewolucya 
pierwszej z nich nalereśloni, zostala w spo- 
sób mistrzowski przez Brunctiera. Lite- 
ratura naszogo wieku była przedewszyst- 
kium reakoyq przeciw klasycyzmowi, itá- 
ry płnował przed W. Rewolucyą niepo- 
dzielnie, w Eoropie całej. Reakcyę tę za- 
unaczyli poraz pierwszy pani Stael w swej 
„Literaturze” i Obatoaubriand w „Чепїп- 
szu chrześciaństwa.* Na miejsce ideałów 
pogańskich ten ostatni postawił chrze- 
aciańskio, zaś pam Stacl wzorom staroży- 
tności poludniowej przeciwstawiła współ- 
слап, północne. W ten sposób nietylko 
literatura, uła i filozofia XVHI st. zosta- 
lu zakwestyonowana, Śceptycyzm ustąpił 
przed raligijnością nietylko wa Franeyi, 
ule w Niemczech, Włoszech 1 Anglii. (xló- 
wnymi przedstawicielami togo nowego 
kierunku „romantycznogo” byli Worda- 
wosth 1 Coleridgo w Anglii, Fr. Schlegel, 
Gorros, Novalis, (71, Brentano w Niemezech 
i Bonnid, J. de Maistro, Tammonais, La- 
martine, Hugo we Francyi. Ова estetyka 
klasycyzmu upadła, a wraz z niy, i wpływ 
traneuslo. Geniusz germański — angiel- 
ski i niemiecki — zajął miejace łacińskie- 
go. W rzeczywistości obodzi tu głównie 
o wpływ angielski. Tatotnic, po za Niom- 
cami nio był znany ani Goethe, ani Les- 
aig, ani Kant wówczas, gdy litoratnra 
angielska z Shakospanrom na czolo zdoby- 
lu znaczenie ouropejskie. Pierwsi Anglicy 
szukali uatelnienia w tradycyach srednio- 
wiecznych, ludowych i n żródoł jeszcze 
bardziej bezpośrednich — natury otacza- 
jącej. Nu miejsce „człowieka uniwersal- 
nego" z czasów Odrodzenia i klasycyzmu 
oni wystawili człowioku konkrotnego, An- 
glika (Richardson w „,Olarissie Ilarlowe" 
i Fielding w „Тат Jonesie*). Oni po raz 
piorwszy związauli literaturę z życiem 
tzynnem i zrobili z literata działacza spo- 
łocznego. Oni wreszeie pierwsi pozwolili 
pisarzowi wyrażać tylko własną swi 080- 
howość, boz względu na uczucia innych 
osób. Ten ostatni rys jost właśnio najbar- 
dzioj chtrakterystycznym, czysto ungiel- 
skim. I na nim polega prawie caly roman- 
tyam w odróżnienin od ducha klasycznego. 

Romantycy nie dbali o to, aby bawać, 
a tem mniej, aby pouczać, lecz o to, aby 
być sobą. Chodziło tu nie o prawdę, nie 
o piękno, nie o pożytek, lecz o oryginal- 
ność. Ideułam romantyków był indywi- 
dualizm, literatura też ungiolska jest czy- 
sto indywidnalistyczna, w niej więc, a nie 
w niemieckiej, należy sznkać istotnych 
źródeł romantyzmu. 

Indywidualizm literacki rozpowszechnił 
się po Кпгоріо eałej, jako odwet przeciw 
surowej dyscyplinie, którą klasycyzm na- 
kładał na jednostką. Z początkiem wszal- 
że ilrugiej połowy naszego stulecia rozpo- 
савы sią reukcya z wielu bardzo złożonych 
przyczyn. Naprzód dumne osamotnienie 
pisarza stało się niemożliwem do urzeczy- 
wistnioniu dla powodów czysto matoryal- 
nych. Wilki pan, jak Byron, albo toż 
Gocthe, żyjący na utrzymaniu księcia nie- 
mieckiego, mogli zachowywuć tę (ипи 
postawę. Mogli toga również pozwolić s0- 
bie, u drugiego końcu drabiny społecznej, 
bieducy, jak Burns, Shelley lub Verlaine, 
a ile nie umiorali z gładu. Ala od ezasn, 
jak literaci stali się zawodoweami i nia 


mogą zdobyć powodzenia, jeżeli nie po- 
święcnją się w zupełności awej protesyi, 
prawidłowość i obfitość wytwarzania staly 
się dla nich głównym warunkiem życia. 
W tych atommkach rozważanie siabio ва- 
mogo musiało zniknąć. Należało pisać 
Фа innych, а wszystlio tentencyo naszych 
czasów s% demokratyczne i społoczne. 
Trzoba bylo zacząć opiaywań cudze biody, 
a nie własna cierpienia. Kupujący ebco 
znależć w książce siabie, a шо autorn, któ- 
ry go malo interesuje. 

Ź drugiej strony, jeżeli krytyka tilozo- 
fiozna Hume'a i Kante w XVIII stulecin, 
a legla w porzątkach naszogo wystawiła 
wrażenie osobiste jako jedyny probierz 
prawdy, to ducli pozytywny wiedzy wspól- 
czoanoj wysuwa probierze objóktywue, 
wymagając, aby jodnostka im się podda- 
wale. 

Z wszystkiel tych warunków pomiędzy 
r. 1840 a 1855 wyłonił się natnralizm, К{й- 
ry selarakteryzówać można jako „podda- 
nio pisarza i Artysty przedmiotowi opisy- 
wanomi.“ 

Dzięki dogodnym warunkom społocz- 
nym — mianowicie dzięki upadkowi poli- 
tyki romantycznej w r. 1848 — nowo to 
ideo, rozpowszechnione jednocześnie wa 
Francyi, w Anglii i w Rosyi, przez filozo- 
fów i krytyków, którzy zwiększali w ten 
sposób swe znaczenie wobuc twórczości 
hezpośredniej, przyjęte przoz powioświopi- 
sarzy, jak Turgeniew, © Eliot i Flaubort, 
а nawet przez pootów, jal Gauthier 1 Le- 
comte do Lislo, tryumfowidy nad wyczer- 
panym i powildanym romuntyzmem Ale 
ponieważ przyczyny, Ша których nater- 
Ія przyjęty został, nie były wa wszyst- 
kich krajach jednakowe, rozpoczęły się 
nieporozumienia między jego przedstawi- 
cielami — w różnych krajach rozmaicie 
go pojmowano. We Hrancyi rozwijuł się 
оп pod wpływem „sztuki dla sztaki,” gdy 
w Itosyii Anglii miał on na celu idenly 
i tondoncye spoloczno. 

Nawet wo Franeyi powyższa formula 
naturalizmu wywarła w okresia 1850—1870 
wielki wpływ litoracki, rozwijając w pi- 
sarzach kult formy. Z drugiej jodnal stro- 
ny, czyniąc яо sztuki rodzaj kaplańatwa, 
wrueano do romantyzmu: odrywano urty- 
stę od życia i nawet od etyki. Tylko an- 
gielacy naturaliści, jak Dickens i G. Wiot 
lub poeci, jak Ełżbiotu Browmnęg, filozofo- 
wie, jak Oarlyle, St. Mill, John Ruskin, 
u {акло rosyjscy pisarze, jak Turgomow, 
Tołstoj, Dostojewski i wreszcie skandy- 
nuwscy z l, Ibsenem na czolo uwolnili 
naturalam od formuly przestarzałej „sztu- 
ka da sztuki” i nadali mu właściwe jego, 
społeczne znaczenie. Wszyscy ci autoro- 
wie cheq nietylko przedstawiać rzeczywi- 
stość w sposób dokładny, ale także two- 
rzyć dzieła szlachetne, pożyteczne, umo- 
ralniaj ce. 

Taki był ogólny rozwój litoratnry w na- 
szym wiekn. Zobaczmy toras, jak się roz- 
wijały oddzielne jej gatunki, Jeden z nich — 
mianowicie dramat — w zupełności pra- 
wie прай. Stał się on w pełnom znaczenin 
tego slowa procederem literackim i to naj- 
zyskow niejszym. Powodzenie na tem polu 
zapownia rozgłos i pieniądze. Większość 


czego, вору można hyło porównać 


nietylko 
x dmolami Raeine'n, Mobierwa, Corncille'a, 
QOulderona, Shakvapcare'a, Sofoklosa, ule 
nawet chociażby z „Znirąć lub „Cyrnli- 


kiom Sowilskim.* Wa Francyi, Anglii 
i Niemczech calu litorutura romantyczna 
i natmulistyczna nie wydaly ani jednego 
dramatu, któryby nie był miuszaniny i na- 
śladowaniem Khukespoare'a, a zarazem 
tragedy: historycznej: Wiktor Ilugo, Sa 

Чоп, Dumas syn, Boequos nawet itd, ma, Ą 
tylko miejscowo, traneuskia znaczoni 
wnież u Anglików W. B. Lytton, Sheridan, 
| Knowles, Douglas Jerrold, a n Włochów 


Manzoni, Ednardo Wabri, Giambattistu, 
Niecolini, Gherardi della Testa, Pictro 
Савап i wroszcie u Niemców Zacharias 
Worner, Kotzebue, Ilenryk Klcist, Fry- 
deryk Пее]. Do ogólniejszogo oueapej- 
skiego znaczonin mogą pretoendownć chybit 
tylka G. Hauptmann i Ibsen, a głównie 
R. Wagnor, którego należy uważać za au- 
tora dramatycznego nia mniejszych za- 
slug, niz muzyka. W swoim „Mroki Бором“ 
i „Parsifalu“ stworzył to, co teatr XIX w, 
ma unjoryginalniojszogo. 

Ale wszystko, co dramat stracil w na- 
szom stuleciu, to zyskała liryka. Nigdy, 
nawot za czasów Pindura, świat nie sty- 
szał tale pięknych liryków miłości, dumy, 
rozpaczy, jak w naszym wioku. Było to 
bez wytpionia skutkiom smancypacyi ludz- 
kiego „ja,“ gdyz liryka jest to poozya озо- 
bista, wyraz uczuciawości poety. Wo 
wszystkiom, co romantycy opisują, mówią 
nam zawsze tylko a sobie. Олу chodzi o 
przy p, jak п Żałistów angielskich (Cow- 
per, Burns, Wozdsworth itd.), олу o hiato- 
rye i politykę (Korner, Васко, Ugo Fos- 
colo, Manzoni, Leopardi i in.), czy są ele- 
у satyryczna — zawszo przedstu= 
ynam tylko różne strony swej osobo- 
wosei. W wię jeszeza stopnin powie- 
dziać to można o pisarzach, jak A. Musset 
i 1, Meine, którzy wprost tylko pisali swe 
wyznania i nie więcej 

Ale to natężonia wrnżoń czysto osobi- 
stych stalo się wroszeio nużącem. Opiniu 
publiczna zaczęła się oburzać na ludzi, któ- 
rzy z tulę potęgą ściągali na siebie jej u- 
wage. Każdemu z czytających zaczęło się 
wyduwatć, iż pocta czyni zamach na jego 
własny osobowość, я przynajmniej i rani 
jogo miłość własny 1 próżność. Zaczęta 
wymagać innych śpiowów, mniej zajętych 
osobą samogoż poety, bardziej ogólnych 
trością. liryzm atnja się epickim, filozo- 
fieznym, aymbolicznym. W Nionaczoch 
mwrot ton dawal się олиб już u Novnlisa 
i Brontana, w Anglii u Moore'a, we Fran- 
gyi u Vigny'ogo, nlo dopiero kolo r, 1860 
stajo się on zupełnie oczywistym. 

Tu nalożąy Browningowie i Tonnyson, 
Lecomte do Lisle i Parnasowcey, po części 
Wiktor Поро (w „Logendzie wieków"), 
Т. Gauthier, Randeluira i Symhboliści, Do- 
dajmy także pre-rataolitów i wroszeia It. 
Waugnern. Na pierwszy rzut oka mogłoby 
się wydawać, iż nioma nie wspólnego po- 
między „Kwiatami grzechu* Baudelairo'u 
a „Idyllami królowskiami* *Fonnysomn, 
pomiędzy „Aurory Loigh“ pani Browning 
u „Bmanx et Oamóos* Gauthiera. Spoj- 
Tuyjmy jednuk uważniej, Oprócz dzieł po- 
wyższych wożmy jeszczo dramat Wagne- 
"а, poemat barbarzyński lub antyczny 
Lecomte de Lislo'n, obraz Burne-Jonesu 
lub Almy-Tadomy: wszystkie te utwory 
mają w sobie tyle wspólnego, iż szukają, 
przedmiotów natehnienia w świecie ze- 
wnętrznym, w rzeczach, w wypadkach 
przeszłości, a głównie w legendach, „Idyl- 
le królowskie* mają ten sum temat, со 
„Tristan i Isolda“ lub „Legonda wieków.“ 
Wszyscy ер urtyści dążą do „prawdy,“ 
wszyscy mają wielkie poszanowanie styln 
i wszyscy wreszcie chog odkryć wownętrz- 
ne znaczenie rzeczy, ich tajemnicę. Ńtąd 
narodził się symbolizm. Pod tormą ze- 
wnętrzną, kryje się myśl ogólniejsza lub 
intonwy społeczna. Dawniejsza warunki 
twóreznkci poetyckiej zmieniły się. Nio 
dość jost czuć, należy myśleć 1 spostrzegać. 
Dzieła kiiku poetów spóźnionych, jak 
Verlaino, przedstawiają już tylko ostatnie 
konwalsyć umierającego romantyzmu. Pa- 
mima wszelkich różnie i odcieni, jakia za- 
chodzą pomiędzy szkołami oddzielnemi, 
istmeje jaż dzis joden wspolny pogląd nu 
poczyę: ówint zownętrany powinien odbi- 
Jaó się w duszy pocty i wyjść z niej prze- 
twarzony. Nałeży w sposób osobisty przed- 
stawiać tajomnicę rzeczy i wszochświata. 

Jożeli wroszeie przejdziemy do powie 
ści, to znajdziemy podobnąż ewolueyę. 
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„ Wertlier" Goethogo i „Wyznania“ Rous- 
reana skierowały ją na tory romantyki, 
Powieściopisarzo z początku naszego wie- 
kn mówią nam tylko o sobie: np. Chateau- 
briand („Atala* i „Rene”), pani Stael 
|„Koryunu*), $Senancour („Oberman“), 
Ugo Foscolo („Jacopo Ortin*), Benjamin 
Constan ( Adolphe). Są to powieści liry- 
emo i osohiste, gdzio kazdy antor jest sam 
hohatorom. To sama powiedzieć można 
o „Indianie“ G. Sanda, o „Voluptó* Bainte- 
Boenvc'a. o ,Wyznaniach dziecka naszego 
wisku" Mnsseta. Alo już W. Scott, Man- 
som nadali powiości charakter bardziej 
przedmiotowy, wprowadzając do niej czyn- 
nik historyczny. W tymże kierunku po- 
szli Merimóe, W. Ilugo i Vigny. Na stopio 
przejściowej pomiędzy romantyky a natu- 
ralizmem znajdują się Balzac 1 Stendhal. 
I wreszcie z Flaubertem, Zolą, Gioncour- 
tami, Dandetem, Maupassantem we Fran- 
суі, х Tluekorayem, Diekensom, (5. Ellio- 
tem w Anglii, Gogolem, IDostojowskim, 
Ifołstojem i Turgeniowem w Rosyi, ro- 
mans atajo się roalstycznpm 1 naturali- 
Rtyczny m *). 

Rronetićre zustamiwiu się jeszezć nad 
ewolaeyą krytyki w naszem stulecin, alo 
przedmiot ten wymaga osobnego opraco- 
wania, 


Dr. Г.. Winiwsli. 
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W, Hosieku oddawana już ostaliło 
się mniemanie jako o jednym z ngj- 
à skrzętniejszych j uajpracowitszych 
budaczów. Mniemanie to joat najznpelniej 
nzasddnione, W posznkiwaniach awyoh, 
bardzo drobinzgowych, nio pomija on naj- 
blaliszych szczegółów, czerpiąc je zo ż 
doł najmniej spodziewanych. Rtohy się 
up. mógł domysłoć, йо w „Gnwędaeli fumi- 
lijnych* Turkniła znajdnjy się wcale oie- 
Кайо windomości o stosunkneh rodzinnych 
jednej z kobiot, opromienionych miło» 
twórcy „Nieboskiej*? Autorowi często udn- 
je się dotrzeć do skrytok, zdawalob, 
ngola niedastępnych. Oto w ostatniej 
pracy powolujo się na świadectwa wnuka 
ty, m wspomnieniu St. Tarnowskiego, 
pozostawnl w blizkieli stosuikach 
powinawictwa z Blimy Krasiiską 1 zasięg- 
gal winłomości od nzjbliższych Zygmun- 
towi osób. A jednak, czytając olszorne ga- 
wędy Hosicka, napróżno poszukujemy Fak- 
tów nioznanych lub nawogo oświetlenia 
już ustalonych. Prace jego posiadają bar- 
dzo małą wartość budawczą, są bowiem 
rozwlokly paratrazy rzeczy, и któremi o- 
swoiliśmy się już addawna; wejąź doznajo- 
my wrażenia, iż mamy przed sobą mato- 
ryal znany w ugrupowaniu, równioż nie od 
dziś lokonauem. 
Wszeluko jeżeli mioć hędziomy na wzgłę- 
dzie własia Krasińskiego; jeżoli zważy- 
my, że dzieła jego sẹ mezbyt rozpowsze- 
chnione; 20 listy jego, nieoceniona źródło 
do poznania życiu poety, znajdnią się w rę: 
kn bardzo szeznpłej garstki czytelników, 
a prace o nim są nieliezne i w małopoczy- 
tnych pismach umioszezone; że zwłaszuz 
najabszorniejsze Krasinskiomu poświęvo- 
na działo Marnowskiega nie jest rozpo- 
wszechnione — zwnżywszy to wszystko, 
nie odmówimy p. Hósickowi pownych za- 
sług w sprawio rozszerzeniu wśród ogółu 
<okładniejszych o autorze „Irydyona* wia- 
omości. 1 widocznie ma on ton cel głó- 


Warszawa, 


*) Wigo w calym tym rochu pisarzu polsey uie 
przyjęli żadnogo udziałn? Ней. 


wnie na nwadzo i dlatego dba o barwność, 
wyrtziatość, a nadewszystko o szczegóło- 
wosé wykładn i pragnąłby wprowadzić nas 
w towarzystwa овар, które poznać mamy; 
a winny one wówczas przemówić do nas 
temi słowy, których w życiu używały 
i podznaczyć јо wluściwymi sobie rueha- 
mi, intonacyą głosu... Może w ten sposób 
odsłonią przed nami zwykły tok swego 
myślenia, zdradzą się z pobudkami czy- 
nów... I oto zwróciwazy usiłowania w буда 
kierunkn, antor starał się odtworzyć np. 
rozmowy Mlowackiego z р. Bobrową, 
skleiwszy je z wyrażeń, wyjętych z listów 
pocty; naśladował w dramatycznej formie 
awych stadyów Klaczkę i Rzążewskiego, 
wreszcie niozbyt oględnie przenosił sytua- 
суа z utworów wyobraźni na osoby глос 
wiste., Оху judnak z winy dowolność 
rozporzydzanin materyałom ma eałkowi- 
cio rozgrzeszić wzgląd na poetyczne zale- 
ty opowiadama? A jakkolwiek p. H. wiel- 

j hłódł w tej morze, przecioż w o- 


leko posuniętej. Jezeli chodzi tylko о bir- 
wnośćć, byś może wolno zdąma wyjęte 
z różnych listów i z różnych lat, a atasi- 
jące się da różnych czasów, miejsc, oko- 
liczności i osób, lączyć w jeden okros, zu- 
mykać w jeden endzysłów. Tak roznmn- 
jac można powiedzieć, iż Krasinski ро 
rozstaniu się я Bobrową kazal a wistó 
mszo na intoncyę p. Joanny w kościele 
św. Szezopana (w Wiedniu), ehocinż obja- 
wy пород byty wywołano trosleq o los 
przyjscieła (Taroszyńskiegoy; a kiedy Kra- 
sinski, mówiąc o poczy:, wołu: niem, 
niema јој, i pięść gryzę, jak niadźwiedz li 
towski nie to, zapewne, zdrożnego 
stosować owo „nioma joj“ do nieaboenej 
kochanki i twierdzió, 1% w ten sposób wy- 
rażała się tęsknota jogo. Suszi) jest tulc- 
ża rzecz upatrywać wspomnionie о Mu- 
ryi w doniesiania Noltunowi o przybyciu 
Doliny: „Domyślasz, 20 gwiazda jest zgn- 
bna i zarnzom szczęśliwa dla mnie w Ro- 
mio” itd, Wszystko to można czynić, prze 
wdopadobnie, chociaż wskutek tego prdu 
ntt zdarzenie talszywy częstokroć koloryt. 
Loez nator cheo motylko opisywać, on pra 
nie równioż uzzsudnić swe wywody po- 
dobnie Шолом оті przytoozeniami, Олу i to 
wolno? Autor zamiorzu np, wykazu wiol- 
kość zaślepienie. Kmsińskiego co do Klizy 
i Delfiny. Wszyscy s początku piorwszy 
mczynają, uwielbiać, drugą lokcoważyd, 
Oto Ary Scheffor maluje ро: Delfiny, 
„jakby dlatego jedynie, że musi się wy- 
wiąznó z obatulnnku,* gdy tymczasem ż0- 
nij Krasińskiego zachwycony, zaczął kuć 
jej popiorsie w marmurze, wziął się do 
malowaniu jej portretu — na pamiątkę. 
„Czy wszystko ta nie dalo Krasinskiemn 
me По myślenia?* - - trynmtująco wykrzy- 
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Фа 1 еј analizy, zupytajmy tylko: po eo 
było opuszezui dokończenio słów pocty 
(w liście do Mal achowskiego): „a skończy- 
ło się na milezeniu i nieprzysłaniu nicze- 
о“? Wszak i to „moglo dać do myślenia," 
a nadto odmienne rauca światło па za- 
chwyty urtysty. Wogóle wszystko to nie- 
potrzebne, ało gdyhy podobne fakty i roz- 
myślanin wykroślić, eóżly pozostało z prae 
p. Певіака? 

W pogoni za obfitości szczegółów i na- 
syceniu obrazu barwami, autor więcej a- 
kazuje  slwwpliwości, niz przozorności 
Ozytaumy up. że w r. 1825 р. Bobrowa 
prezentowała się w Zofiówce pod Huma- 
niem na św. Piotr (słynny w tych okoli- 
eacli odpust), że urodą swą przykawała do 
siebie аслу licmne zebrunej publiczności, 
że właściciol Zolówki. Aleks. Potocki, 
królowskie niejako hołdy jej składni. Jest 
i odsyłnez: J. Drzewiecki, Reszta paniięti 
ków, П, 360. Ńzczegół tak błahy 1 drabny, 
зо chocby był prawdziwym nawet, pozo- 
stanie dla nas enlkiom ahojętnym. Jożoli 
zaś przytoczenie się nie sprawdzi, rzneić 


autor. Pomiiuny komizm tego trynm- | 


musi niokorzystne światło na snmienność 
badacza i poda w witpliwaść wszelkie jo- 
go wywody. Otóż u Drzewieckiego ani na 
str. 360, ani gdzioindziej nia masz słówka 
z togo wszystkiogo, n czem mówi autor. 
Wiadomość tę, calkiem zresztą nrojoną, 

гетри an n Rollego, zamknął jego wy- 
razy w cudzysłów i na wiarę przopisał od- 
ayłacz, stosujący się do iuucj okoliczności, 
T próżno zwracać na to uwagę untora, któ- 
ry krytykę odpycha, ilekroć ona wyprawa 
mitki z udramatyzowanych i funtażyjnych 
Jogo liaftów. Utożsamiająe księżnę ltoho- 
ga z „Poemata niedokońezonogo” z p. Bo- 
brową, a księcia z mężem joj, rozwija 
spostrzożenia, zo Krasiński uczynił p. Bo- 
bra czarnym charaktorem, a и żony jego— 
ofiarę, Tak pocta mial sobie przedstawi 
te dwio osoby w czasie, kiedy nezucia jego 
da dawnej kochanki było” joz dlań za- 
mierzehłą przeszłośnią, w czasie najwyż- 
szego rozkwitu шогу względom Боју, 
w czasie kiedy pisał ze złością o Bobra- 
wej, 1% nie wiadomo, go žydu od nięgo, 
ho „ma przecież męża i dzieci"! P. Bóbr 
(marszałek powiatowy!) jukaby byl „w o- 
елњер Krasińskiego — bardzo znakomitym 
człowiekiom* z poomatu! W oczach Kra- 
sińskiegy! Dla człowieku, ktory, szydząa 
u karyery gotowanej mu przoz ојею, Wy- 
rzekł: ożenię się z broduwką, kołtun aplo- 
Пле iza ta mię zrobią marszałkiom: dla 
cnłowieka, Ша którego p. Bóbr mógł być. 
tylko parweninszem! W post kkarężnoj 
Raboga niemu chybu reminisconcyj z n- 
oznela już przebrzmiulego. prototypem zań 
księcia jest prawdopodobnie szwagiar Kra- 
wińskiego, myz Zofi Braniekiej, ks. Ti- 
wausz Odoseulabi, wysoki dygnitarz papie- 
ski i szambelan anstryacki, jak to sturnł 
się uzasadnić już przed trzeran laty p, Pini 
w swoj próbie genezy „Poematu miedos 
kończonego,* 

Woboe samowoli nutorskioj, орос nio- 
krytycznego korzystaniu 20 zródel, nnjdzi- 
waczniojszego zostawiania frazosów, wy- 
rwonych skqdkolwieck i podanych za do- 
wody, czytelnik nigdy nie możo zuntać an- 
torowi. Błąd wywiąznja się konieczność 
zmudnego sprawdzania każdej niemu] wia- 
domości, każdego twierdzeniu, a odezyty- 
wamie dzieł p. Iósicki staje się praen u- 
ciążliwy i malo owocną. Szczytom atoli 
lskkomyślności badacza jost opis pierw- 
szogo spotkamu Krusinakiogo z Dolną, 
Uporzydkujmy со do togo punktu miaze 
wspomnicnia. W r. 1888 ро». Wincenty 
s synom wyrusza na zimę do W louli. 
yjazd nastąpił w piorwszych ине li- 
stopuda. „Joszęzóm pierwszego togo mio- 
siąca był w kraju. Jazdy dwutygodniowy, 
ciągłą. przerzuciłem się na hrzogi itd.“ 
(Listy 1. 137 ж Wenocy! z d. 18 listopadna 
Nu parę dni przedtem pisze do Noltan: 
„Od Pragi do Wenocyi osiom dni i nocy 
woiąż nigdzie nie spoczywając, jechaliśmy 
przez Пениси i śmegi w górach.” Z Weny. 
cyi przez Floreneyę podróżni dążą do Ray- 
mu i stają tu d. 6 grudnia, później na 
swięta udają się do Монро i wciąż Zy- 
gmunt jost z ojcom. W Noxpolu dopiero 
nastąpiło spotkume. Dość togo. А огня, 
во czyni p, 1.9 Ni mniej, ni więcej, tylko 
waadza Krasińskiego па wóż ezurodzi 
i wyprawi go do Fryburga szwaj 
go, gilzie się pocta miał poznać z przyszłą 
kochunky „na popnaro,* na tomantycznom 
tle miejscowego lasin i ementurzu. „То 
spotkanie się poety z Delfiną odnieść by 
należnlo do pierwszej połowy listopada.“ 
„Ta poezya cmentarna, pomieszana z mo- 
luneholijną poczyą zmróka.. cheiwie wohła- 
niana przez nich wytworzyła niezmiernia 
poważny nastrój.. który oczywiście nie 
mógl pozostać bez wplywu na cały prze- 
bieg tego romansowego dyalogu pomię- 
dzy dwiema duszami, przesiąkłemi roman- 
tyzmom itd. itd.“ Rozpoetyzowam podró- 
zują jakiś czas wspólnie bez zbytniego po- 
śpiochu, a zataiwszy Ша jakichś „peycho- 
logicznych” oczywiście względów, znajo- 
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mość i porozumionie się dusz, spotykają 
się w Neapolu niby po raz pierwszy па 
wieczorzy wigilijnej w domu Komarów. 
Nadto Zygmunt, żeby ukryć przed niepo- 
wołanymi istotna swe uczucia, nadskakuje 
„pannie domu,* Natalii, ponieważ druga 
siostra Dolfiny, Ludmiła, była jn księżną 
Beauvan itp. Zo zdumieniem przocieramy 
oczy. Оо u licha! Олу uśpił nas p. Hósiek, 
czy może tak rozbujal wybraźnię naszą, 12 
śnimy na jawie? Poczynając od księżnej 
Boanvan, która w owym czesio była josz- 
cze panną Komarówm), nie w tym opisie 
niema prawdziwego: ani lasku frybnrskie- 
go, ani poezyi cmentarnej, ani późniojsze- 
go udawania. Fryburg zaś (badeński) jest 
to znane z dziejów milości poety sehroni- 
ska jego z kochanką w jesieni 18391. Po- 
шуа! jost pierwotną, własnością p. R. Ka- 
mińskiego, który znaluzłszy się w posia- 
daniu listów Krasińskiego do Delfiny, po- 
czynił w Tygodn, ilustr. różno zdumiowa- 
jące odkrycia, Alo ponieważ p. IL. nio jest 
ochotnikiem, lecz zawodowym badaczem, 
łatwo więc mógł dostrzedz rzucające się 
w oczy sprzeczności w przytoczonitch p. 
Kumnskiego (wypadło bowiem u niego, 
ge sconn na omontarzu odbyla się w samą, 
wigilię), zarówno jak niezgodność jego od- 
kryć z dobrze znanomi а nienlegającemi 
watpliwości okolicznościami. 


(D. ш). 
A. Drogoszewslo. 


MALARSTWO. 
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sklepiku tandety nu Nowym- 
Т wiocio, na którego szyldzie brzmi 

(9 pompatyczny napis „Salon arty- 
etyczny,“ rzadko można znależć 1%60z 
ciekawą i niepowazednny; alu to się zdu- 
rza raz na parę lat. Obecnie poslużył on 
aa otup chwilowy w wędrówce „Żyda 
wiecznego tulacza* na wystawę pary- 
ską. Dotąd znaliśmy Hirszenborga jako 
najzdolniejszego, ро Gottliobie, malarza 
gminu żydowskiego, dziś występuje оп 
przed nami w postaci odmiennej, jakkol- 
wiek źródła natelnionia pozostało boz 
zmiany. 

Przez gęsty las krzyżów drewnianych, 
śród walających się na ziemi tłamów ciał 
żydowskich, ро ślizkiej od krwi ziemi bie- 
gnie wprost na widzu pól nagi, przerażo- 
ny stary żyd „wieczny tułacz.* Така jest 
traść obrazu. Co nam artysta chcial przez 
aymhol ten powiedzioć? 

Osy ten starzec to upostaciowanie błą- 
kajcego się po ziemi Izraela? — вупболи 
jego ciała, krwi i ducha? W takim таша 
skąd się hiorg n stóp jego te stosy cial ży- 
dowskich, tych duchów nmarłych, skoro 
w jego piersi, w jego kształtach urtysta 
pragnął zamknąć cały lud. Może to tylko 
duch wybranego narodu? „Ale i ta niemo- 
іме, bo trupy walą się jnź tam, dokąd 
joszeze ten duch dojść nie zdołał; i dla- 
czegóżby zresztą miał on neiekać od ciał 
skrwawionych: Ba przecież tego szalone- 
go pędu naprzód nie można tłomuczyć so- 
bie tłąkamiem się pomiędzy umurłymi, 
I nie jest tan starzec legendowym Ahas- 
werusem: bo Ahaswernsa mogly prześla- 
дозай tylko halucynacye wlasne,' nie zań 
rcalne krzyże i realne trupy. Nie — na 
drodze ezysto ideowej logicznie wytłoma- 
czyć, ani zrozumieć tego dzieła niepado- 
bna. Jest na to sposób inny. 

Malarze twierdzą, że błędnem nawskróś 
jest mniemame, jakoby im kiedykolwiek 
przychodziła do głowy naprzód idon, którą 
dopi później w kaztałty widzialne, w 
barwę i mę, w obraz, jodnem słowem, 
przekształcają. Mówaj oni zwykle, że w n- 


myśle ich pomysł rodzi się zawsze w for- 
mia mniej lub więcej skończonego obrazu, 
do którego póżźmej, gdy już rznaony jest 
na płótno, „dorabiają” tytuł — ideę. A je- 
śli tak jest, to dzieło Hirszenherga tłoma- 
czy się jaano. Wyohrazam sobie, że arty- 
sta, myśląc a doli Indu żydowskiego, naraz 
„przod oczyma duszy” ujrzuł wiżyę, która 
z taką silą narzuciła się jega faninzyj, tak 
silnie targnęla nerwami, że pobndziła je- 
go twórozość. I oto mamy „Żydu wieczne- 
go tułacza,* który jest niczem innom, j 
tą wizy; mniejsza więc zupełnie o tytuł. 
A jeśli teraz chodzi o wrażenie, jakie 
obraz ma wywolać, wrażanie, ma się rozu- 
mieć, podobne do tego, jakiego domnal ar- 
tysta od wizyi własnej, to dla osiągnięcia 
celu mial on jeden śradek: możliwie umie- 
jetne, praktyczne zastosowanie talentu 
malarakiogo. Potrzebny jest olbrzyma tu- 
lont i olbrzymia technika, aby racz taka 
na obrazie mogła podziałać na widzu ró- 
wnie silnio, jak samo widzenie —- na arty- 
stę. Idąc za dewizy: „mierz siłę na zamin- 
ry — nie zamiar podług айй,“ Hirezenberg 
może się przeruchowul піосо i dlatego 
dzieło, jakkolwiek przez swą grozę, ol- 
brzymi rozmach fantazyi i niektóra dosko- 
nnde szczegóły — niopospolite, czyni wra 
żenie nioskończonago, niedociygniętago do 
tych wyżyn, na których twórca chciał jo 
widzieć, 

Nie będę wehodził w rozbiór drobnych 
wad rysunku, błędów i wykroczeń por- 
spoktywicznych, nierzncających się zbyt 
silnie w oczy. Zwrócę tylko uwagę na 
dwie rzeczy, które rażą,  Przodewszyst- 
kiom suma postad tułacza jest uielogiczną 
Jeśli to mu być starzec, potężny, którego 
niespożyta siła urąga wiekom męczoństwa 
i tnłaczki, w takim razie zbyt drobmy jost 
postać jego, mniejsza od niejednego z tych 
słabych, со w walee polegli, i trochę ko- 
miczne te jego nogi dwnnastolotniogo wy- 
тозіка. Jeśli zuś artysta pragnął nam. 
przedstawić biegnącego ата atar- 
са, ќо sam ruel jost falazywy, bo w ton 
sposób, wysoko podrzucając nogi, może 
liedz tylko młody chłopak. (Mimowoli, 
przez porównanie, przypomina вів num it- 
cickający przed okiem snmienia znakomi- 
ty „Kain“ Cormonu). Prócz tych tułszów 
w postaci „Żyda! rażą źlo malowane ciala 
umarłych; gdzieniegdzie podobne są опе 
do zasnszonych preparatów anatomicznych, 
gdzieniegdzie znów twarde, nieprzecho- 
dzące stopniowo jedna w drugą płaszczy- 
ny czynię je роїорпеті do niedbule 
z drzewa rzeźlbionych manokinów. Może 
artysta umyślnie nie dbał o szezegóły, pra- 

nge rancid w oczy widzu tylko groźni, ca- 
ość, lecz po co w takim razio z ogromnem 
życiem, pomimo twardości, maluje np. 
plecy odwróconego od widza ciala kobie- 
cogo z prawej strony obrazn? A szkada, 
gdyby nie ta błędy, mielibyśmy przed s0- 
bą jedno z najoryginalniejszych i najwspa- 
niulszych dzieł, na które sztuka nasza 
w latach ostatnich się zdobyła. W każdym 
jednak razie — w twórczości Hirszenber- 
ga obraz ten jest ogromnym krokiem na- 
przód, u w dodatku krokiem na nowej, 
niezmiernie ciekawej drodza. 


Michat Mutermilch, 
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Uciec, uciec od życia, uciec gdzieś daleko! 

W jnkiś kraj tajemniczy za dziesiątą rzokąl 

A choć rozum i wola ca innego kreślą, 

Obaciaż każą żyć pracą, i czynem, i myślą, 
Serec, jak dziecko zbiegłe z pad snrowej straży, 
Czasem się tak roztęskui, rozboli, rozmarzy, 


Że— choć przez próg mogiły i cierpień tysiące— 
Chciałoby ujść w Świat inny, gdzieś pod inne 
słońce! 
1 tylka а tego świata, gdzie głaz piersi tłoczy. 
Zabrać jedne serdeczne, jedne modre oczy; 
Z tej ziemi, eo fla duchów zna tylka okowy, 
Wziąć parę marnych słówek z biednej, ludzkiej 
[mowy, 
Słów serdecznych, lecz prostych, jak dziecka 
| prostota, 
Gdy się do piersi matkt tuli główka złota, 
Jedno „dohrzo mi z tobą* —to, ca w życiu było 
Jedynym błyskiem zorzy, wiarą mą i siłą. 


Atam M=sku. 
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Kalisz. O powrocie obieżysasów я Prus do 


gub. Kaliskiej pisze gazeta miejscowa: Prze- 
jazd robotników, wracających do swych rodzin 
po sezonowej rahocie w Niemczuch, jest u nas 
wprost zdumiewający. Niema dnin, żeby przez 
Kalisz nie przejechało kilkadziesiąt wozów 
z „Ausłandu,* jak się wyrażają obieżysasi, 
A jacy są oni dumai ze stroju, w którym wraca- 
ję, jacy pyszni z obyczajów, które pochwycił za 
graniegi.. Nie zastanawiaj 
że przez całą zimę b rem gminy, do 
której przynależą i to ciężarem nielida, bo pod 

lem opłat gminnych obieżysas są bardzo 
ani; жа to gmina jednak musi za nich 
wszelkie ciężary, nawet podczas wy- 
agranicznych, i to jedynie na to, aby 
em robót wiosennych znowu odjechali 
в, pozbawiając miejscowych obywateli 
ziemskich ryk do pracy. Chwalą się przejezdni 
gotówką zawobioną w Prusieoh, lecz milczy u- 
parcie, z jakim trudem grosz ten został zebra- 
ny, milczą, ile w tym kapitale jest obiadów, 
śniadań, a nawet kalacyj niedojedzonychi* Szlu= 
chetne obnrzenie! Szkoda tylko, ża Gazeti kite 
liska zapomina o tych znamiennych warunkach 
ckonomiozny a lud nasz do pu- 
szukiwania zarobków w krajach stojących wy- 
żej pod względem kulturalnym, 

Mińsk. Torg. prom. gaz. donosi, ża komi- 
tet ubezpieczeń w ministerynm spraw wównętrz- 
nych zatwierdził projekt ustawy Towarzystwa 
rolni kiogo wzajemnych ubezpieczeń 
ogniowych, które działać będzie w guberniach: 
Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Mińskiej, Mohylow= 
skiej, Wileńskiej i Witebskiej, Towarzystwo 
nadto upoważniona do otwarcia z czasem dzialn 
ubezpieczeń zasiewów od gradu i iowouturzy od 
pomoru. Może ono rozpocząć dzinłalność z chwi- 
lą przystąpienia do mi uajmniej stu członków 
z sumy ubezpieczeń na 1 milion rb. 

Kijów. Grono wła eli ziemskich z powiatu 
Radomyskiego i Rzeczyckiego, przez których 
postadłości ma przechodzić projektowana kole] 
magistralna Peters jów, po porozninie- 
niu się wzajemnem postanowiło dostarczyć bez= 
płatnie pewnej ilości materyałów leśnych na pod- 
kłady, słupy telegraficzne itp. na użytek kol 
Ogółem wartość gruntu i materyalów leśnyci 
ollarowanych na rzecz kolei przez ziemian 
dwóch powiatów, dochodzi do 2 milionów rubli. 
W tych dninch zwrócili się oni da departamentu 
kolejowego z urzędowem zawiadomieniem а go- 
towości wzięcia udziała w rozmiarach powy: 
szych w budowie tej kolei, jeżeli budowa linii 
zdecydowana hędzie na prawym brzegu Dniepru 
z punktem krańcawym w Kijowie przy przysta- 
ni aboleńskiej. 


DONIESIENIE URZĘDOWE. 
+++ 


Czytamy w Warsz, Dniewniku: 

„Istniejące w Warszawie miejacowe Towarzy- 
stwa dobroczynności utrzymuje, między innemi, 
szereg ochron, które wmyśl ínstrnkeyi, zimie- 
szczonej w „Zbiorze postanowień administra- 
cyjnych Królestwa Polskiego“ (ez. Ш, t. TV), 
przeznaczone są do dawania opieki dzieciom do 
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7-go roku życia w tych godzinach dnia, dopóki 
advice ich zajęci są pracą w fabrykach, war- 
sztatach lub innych jakichkolwiek zakładac! 
W ochronach tych nie ma być prowadzonu żt- 
dna nauka па książkach lub w kajetach zajęcia 
zaś z dziećmi mają ograniczać się nanką ustną 
lub modlitwę Panska, tudzież zasadniczemi pod- 
stawami roligi, zabawami, śpiewem, mnzyką, 
ćwiczeniimi fizycznami, nektóremi lekkiemi ro- 
botami itp. 

Niejednokrotnie wszakże zanw. 
ny przekraczają wyznaczony im przez prawo 
zakres dzialelności i zmieniają się w fajne za- 
klady naukowe. Так w т, 1892, . przy rewizyi 
ochron warszawskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności przez przedstawicieli dozoru naukowego 
ujawniono w achronach wyklady różnych przed- 
miotów naukowych wyłącznie w języku polskim, 
tudzież obecność dziaci starszych nad normę о- 
kreśloną, które natychmiast były wydalone z o- 
chran, Wówczas jednak b. kurator okręgi nan- 
kowego, rz. r. b Apuchtin, nie chcąc pozbawić 
tych dzieci możności korzystania z opieki w o- 


żono, iż ochro- 


chronach, postawił pytanie, że пуё może należa 
Joby zamiast wydala 


z ochron dzieci star- 
szych nad lat Т, utworzyć w tych ochronach na- 
uczanie początkowe, z warunkiem, aby personel 
elski był wyznaczany przez zwierzch- 
ność okrępu naukowego na przedstawienie To- 
warzystwa dobroczynności, z osób, posiada 
wych przepisune świadectwa na prawo naucza- 
nia, пру nadto, zgodnie z Najwyższym rozka- 
zem at, 1885, wykłady w tych zakładach pro- 
wadzonu były w języku rosyjskim, z wyjątkiem 
wykładu religii i języka polskiego. 

Ale takie legalne rozwiązanie sprawy nic zmt- 
lazta uznania n działaczy warszawskiego Towa- 
raysiwa dobroczynności, którzy wówczas woleli 
z ochron do 2,000 dzieci, ni 
dających wymaganiom co do wieku 

W r. 1806 znów wszczęła się kwestya w spra- 
wie dopuszczenia do ochron warsz, Том. dobro- 
czynności dzieci starszych nad т lat i w sprawie 
poawolenia na prowndzenia w achronuch nau: 
"czania początkowego, ale gdy kurator okręgu 
owogo zwrócił uwagę Tow, dobroczynności 
ш to, że nie jest ono pozbawione prawa otwie- 
"rania achron dla dzieci starszych z wykładom 


| w шер rzemiosł i windomości początkowych, 


tym jednak warunkiem, aby nauczyciele do 


Й 
ж: ochron byli mianowani z wiedzą władzy 


miukowej d aby wykłady prowadzone były w ję- 

жуйт pmistwowym, to przedstawiciele Towarzy- 
stwa, prezes jego i członek, zawiadujący wy- 
działon przytulków, oświadczyli na osobnej, 
zwołanej wówczas przez general-gubernatora do 
rozpatrzenia dnnej sprawy naradzie, iż zrzekają, 
sią myśl przyjmowania do ochron dz star- 
szych nad 7 lat, gdyz bliższe rozpoznanie spra- 
jakoby niło, że Towarzystwa dobro- 

puosef nważając za najpierwszy swój obo- 
wiązek ndzicelanie opieki ubogim dzieciom w 
wieku od lat 3—-7, nie może uczynić zadość tej 
potrzebie ubogiej ludnoś miasta, ж powodu 
hraku lokali. 

W listopadzie nbiegłym, z rozkazu Głównego 
Naczelnika kraju, była dokouaną przez człon- 
ków wydziału naukowego wespół z policyą nie- 
spodziewana rowizya ochron warsz, Tow. dobro- 
czynności, przyczem poknznło się, iż wszystkie 
te zakłady sq widownią tajnego nauczania dzie- 
ci, We wszystkich ochronnch znaleziono nietyl- 
ko dzieci starsze nad lat 7, ale nawet zupełnie 
dorosłe, które zadną miary nie potrzebują opie- 
ki w ochronie. Wszędzie dokonywane było nau- 
czanie nu książkach i w kajetuch wyłącznie w ję- 
жуй polskim 

Przedsięwziąwszy środki, zmierzające do 
przerwania w ochronach nauczaniu i do przy- 
wrócenia w nich należytego porządku, J. O. 
Książę wahał się jeduak wydać rozporządzenie 
niezwłocznego wydalenia ж ochron wszystkich 
dzieci starszych nad 7 lat, gly? taki rodek 
hytky niespodziewany i ką kary dla dzieci 
i ich radzin niewinnych za niewykonywanie 
przepisów prawn przez osoby, którym powserza- 
nọ zawiadywanie ochronami i opiokę пай niemi. 
Wskutuk tega J. O. Książę raz jeszcze zaprupo- 
поко warsz. Tow. dobroczynności, aby zajęto 

się zorganizowaniem ochron dla dzieci starszych 
з wprowadzeniem w nich nauczania poczntkowe- 


go па zasadach ogólnych, przyczem na ostate- 
czne rozpatęzenie tej sprawy i na jej urzeczy- 
wistnienie pozostawiono Towarzystwn termin 
roczny, uprzedzając, że po upływie tego termi- 
nu wszystkie dzieci, nieadpowiadające wymaga- 
niom wieku, niezwłocznie będę wydalone 4 o- 
chron Towarzystwa 

Со zaś do osób, które miały obowiązek sinz- 
bowy baczyć na prawidłowy bieg czyności war- 
szawskiego Tow, dobroczynności, to winnymi 
nielegalnego stanu rzeczy w ochronach okazują 
się przedstawiciele Towarzystwa: prezes т», r. st. 
Brodowski, tudzież zawiadujący wydziałem о- 
chron (jednocześnie członek rady miejskiej do- 
broczynności publicznej) rz r. st. Jurkiew 
który w r, 1886 sam postawił zasadę, jak wspo- 
mniano wyżej, konieczności poprzestawania na 


udzielaniu w achronach Tow. dobroczynności 
opieki dzieciom do Т roku życie. 
Wobec tego J, O. Książę uważał zn właściwe 


rz. r. st. Brodowskiego 2 urzędu preze- 
Tow. dobroczynności, a rz. r. at. Jnr- 
kiewicza — z urzędu członka Rady miejskiej 
dobroczynności publicznej i nakazal zarządzić 
celem obsadzenia wymienionych urzędów nowe 
wybory według przepisów obowiązujących.” 


[ KRONIKA |= 


Wiadomośc! społeczne. Now, Wremia wtwterdza 
йа kiedy 4. p. arcybiskup Kozlowski obejmował 
urząd motropolity, istniało w Cesarstwie tylko 5 
katolickich Towarzystw dobroczynności: w Peter 
sburgu, Moskwie. Odesie, Rydze i Mitawie, za jego 
manà амд przybyło 20: w Saratowiu, Woroneżn, 
Pukowie, Tylliste, Mikołajowie, Churnonin, Charko= 
wio, Tomsku, Omsku, Orle, Ekaterynoalawin, Irku- 
ukm, Kronsntadzio, Kazania, Smoleńsku, Wielkiuh 
Tokaol, Orenburgo, Pamio, Blizabotgradzie i 80- 
marzo, 

— Praw. Wiest. dononl, że w ctągu wrachuial pn- 


żazierniku r. b. winistoryum аргалу wewnętranych ' 


zatwioydziła ustawy 40 towarzystw atraży ognio- 
wych, a w tej lezhie; w Grajęwie, w gab. Łomżyń- 
skiej: Zwolenin, Opatowie i Btaszowie, w gub, Ra- 
domskicj, Wołkowynzkach, gub, Suwalskiej, i w Bla- 
wzkach w gb. Kaliskiej 

- Dzienniki potersturskie donoszą, lå w aferach 
rzemiciloiezych przystąpiono do opracowania pro- 
jektn orgnnianwyi osobnogo sadu rzemieślniezogo, 
który ma wig składać z przewodniczącego 1 4 caton. 
ków z poród majstrów rzemieślniczych. Jeśli 
wórid powmintonych sa ezeladnicy i uczniowie, to 
w charakterze członków body wzywanł przedsta- 
włołełe ceohiw uzuladniczych Przewodniczącego 
wybiorają ozłoukowie z poirià osób, posiadają- 
cyah со што) wykształocnie średnie. Zatwier- 
dzu go minister xkarbu Sąd rzemieślniczy będzić 
pierwsza instancyą; wyroki jego mogą być skar- 
hone do zjazdu sędziów pokoju, 

Szkoły, Wedlug orzeczenia departamentu lokar- 
wktego, kobiety-fnrmacentki, po ukończeniu” całko- 
witego kursu głmvazyainego i zdania eyzeminu 
я łaciny, mogą zdawać egzamin na stopień pomo- 
ешіка prowizora po odlyciu praktyki dwnletniej 
w aptekacii. 

Konkurs. Wydawnictwo „Biblioteki dzieł wybo- 
towych" ogłasza konkurs un powieść polską, binta- 
ryczuą lub obywzajową, nie krępując autorów wy- 
horem tła Jul formy, lecz ograniuzając jedynie spo- 
кф óprneowania о tyle, aby każdy ntwir undexla- 
ny 1) mógł stanowić odpowiedni pokarm duchowy 
dla rodzin polskich; 2)ażohy objętość niu by 
mniejsza od jednego tomu „Biblioteki*; 1) а kon- 
kurki wykluczono utwory czysto negacyjne, pony- 
mistyczne. Nagroda pierwsza wynosi 1,000 rb., drn- 
ga 600 rb. trzecia 100 rh. Pierwszą otrzyma po- 
wieść uieżylko względnie najlepsza z nadesłanych, 
ale zaslugującn wogóle na wyróżnienie, Jaka u- 
twór pierwszorzędnej wartośc), Sad konkursowy 
podwójny: utwory oceniań będzie najpierw redak- 
cya, następuie czytelnicy. Utwory, uznane za naj- 
lepsze przez komitet rodakeyjny, będą wydruko- 
wane w blizko pa sobie unstępających тотен „Bi- 
blioteki,* a prenumerałoowie na speeyalnych ku- 
pouach napiszą. która powieść nważnją za zasłu- 


gujneą na nagrodę. Komitot redakcyjny lądzie 
mógł nadto wyróżnić jeden lub więcej utworów 
wzmianką zaszczytna. Autorowie tych powieści 


otrzymają za prawo druku swych utworów ро 200 
rl. 


Gdyby powieść zajmowała więcej, niż dwn to- 
autor otrzyma za tomy następne dodatkowa 
po 200 rb, od tomn, Termio nadsyłania prac, przy 
zachowaniu zwykłych wnrunków konkursowych 
1 1 lipca 1900 r. 

Zoleja i komunikacye. Główny zarząd poczt i tt- 
legrafów zatwierdził projekt komunikaoyi telefo 
nowej między Warszawą a Łodzia. 

Wystawy i zjazdy. Ministcryum rolnictwa opra- 
«ота projekt ustawy uormalnej wystaw rolni- 
czych. 

— Od 26 stycznin do 27 lutego w Petersburgu 
trwać będzie zjaza budowniczych wraz я wystawą 
materyałiw budowlanych. Prugram wystawy roz- 
Jegły; do meteryałów „budowlanych zaliczono: me-* 
ble, majolika, obicia, draperye, wyroby stolarskie» 
ślusurskie. malowania na szkle, malarstwo dekora- 
vyjne, dywany, bronzy, okucia, porcelana. kryształ, 
sakto, sznury, farby, lakiery, вода itd, 

— Ku czci wynalnzey druku, Guttenberga, w pól- 
tysiączną rocznice jogo urodzin, odhędzio się r, p 
w Moguneyi wystawa sztuki drukarskiej, obejmu- 
Jaca trzy działy: bistoryczny, który zgromadzi o ile 
możności najdawuiejsze 1 najciokawsze zabytki 
druków i przyborów drukarskish: grallozny, prze- 
mnaczony по zbiór wszelkiego rodzaju grafiki dru- 
karskiej w dzisiejszym stopuin Jej rozwoju, wrosz- 
tie maszynowy, zawierający wszelkie przyrządy 
i maszyny, używane w drnkarstwie nowoozesnem, 
Maszyny te bod utrzymywane w ciągłym ruchu 
przy pomocy siły elektrycznej, czerpanej z miej 
skiej centralnej atacyt elektrycznej. Uzządzeniem 
wystawy zajmuje sle magistrat m. Mognnayi, 

Przemysł ! handel. W Kiclench powstało "owa- 
rzystwo wzajemnogo krodyta. 

W Kola zorganizowano Towarzystwo pużycz- 
kowo-oszozędnościowe. 

Siow. Kur. donosi, że onrada, zwołana w de- 
partamencie przemysłu 1 bandlu oświadczyła мї 
zm zniżeniom clo od węgli zagranicznych, dowa- 
onych do portów morga Oznrnego, sposobem próby 
"re е 

— Uregułownuło eprzednży na raty oparto bę- 
dzie va unstępujących podstawach: W dokonywa: 
nych pomiędzy sprzedawca, a kupującymi trangak- 
wyach, powinna hyć określona istotna wartość 
przedmiotu I umówiona cena z wyplata na raty ze 
waknzanium dat 1 wysokości opłat. Sprzędnwoa 
może wymówić soblo prawo zerwanła umowy w ra- 
zie niewykonania prava kupującego zobowiązania, 
właly nnbywan obowiązany jest zwrócić praed- 
młot kupiony z wypłatą ba vaty, sprzedawon za% 
pieniądze. Prócz tego sprzedawcy pozostawiono 
prawo otrzymania wynagrodzenia za użytkowanie 
i uszkodzenie przedmiotu, odpowiednio do okre- 
{опе} przez zwyczaj opłaty za najem do obniżenia 
się wartości przedmiotu. Oznaczenie w umowie 
opłaty wyższej nie шодо być uwzględniane. Bprza- 
dawcy pozostawiono prawo, w razie niepunktual- 
ności wypłat ratowych, wymówić uolie odszkodo- 
wanie. które w żadnym razie nio može przowyń- 
szać rozmiaru raty, a łacznie nie może пуб wyższa 
Iho Ceny przedmiotu W razio określenia wyższego 
odszkodowania, na żądanie nabywcy, тойо опо 
hyć zmniejszone przez най, Przepisy, dotyczace 
tranzakoyl z wypłatami na raty, stosowane będą 
takže w razie dokonania jnkiojkolwiek innoj tran- 
zakcył, skierowanej do przejścia. własnońui w tune 
ręce, w formie sprzedaży z wypłatą na raty 

Ministeryum skarbu uwzględniła prośhę wla- 
Acicieli gorzelni я gub. Suwalskie] o podwyżkę 
ceny okowity z 05 па 72 кор. za wiadro. Podanie 
takie, wnieśli właściciel gorzolni takżć z innych 
gubernij, uzasadniając prośbę lichyn: urodzajum 
kartoti i wysoką ich wean. Mowa tu 0 wyuagradze- 
nin za okawitę, którą zarząd monopolu wòdezane- 
go jest obowiązany zabrać u każdej gorzelm na 
төзу przepisów odpowiednich 

Wypadki, W fMbryce WA. Gostyńskiego i Sp- 
we Warszawie zdarzył się wybuch. Dwóch robotni- 
kiw ciężko ranianych, ozterech lżej, 

Zmarli. Franeuzek Hoszard, wo Lwowie: poseł, 
пабше1їк departamentu zdrowia w wydziało kra- 
jowym. 


эс — 


PRAWDA. 


M 51. 


Do nabycia we wszystkich kslęgar- 


(EL | ZADANIA 


wychowawcze 


5. KARPOWICZA. 
Cena rh, 1 kop. 40. 


RAŻDY PRENUMFRATOR 
„Tygodnika ie=- 
= illistrowanego” 


rawa bas kadm męki 
co miesiąc tom 


Dzieł H. Sienkiewicza 


tEn" 


sta Barrow 
n powiedciowym 


Ж arkuszach | 12-tu tomami dziej H 
Sienkiewicza wynosi: w Warszawie: 
ате 


rocznie ra A. Z praes росе. Do nabycia w księgnrninch podręcznik 
ea 


unukawy pedagoga Reusanera 


„ SAMOUCZEK" 


Pałsko-Franouski, najlepsza, najnoaw 
sza. najlatwiejsza metoda do hardzo 
prędkiego nauczenia się franonsk: 
języka bez nauczyciela, z objniuieniem 
wymowy i akceutowńnia, |-szy kure 
kop. 1.20, Il-gi kurs kop. 8.20. — Gra- 
atyka polska-francuska kap. 1.20, lub 
cale dzieło w 47-in meszytach, każdy 
po kop. 15 (poeztą kop. 18), 


Wypisy francuskie 


(Marceaux Choisis) ze nłownikiem w 4 
językach, zeszyt po 15 К. (pocztą 18 k.). 


SAMOUCZEK «20255727: 


szytów, Kura Wyższy 18 zuszyłów po 
kop. 10 (pocztą k. 131, Na pocztę do- 
płata do każdego rublo po 25 К 

Na żądanie wysyła się bezpłatnie 
I-szy zeszyt „Samonczka” Frano 
go 1 Ruskiego, Skład główny u Anto! 
(Aeussnara), ul. Złota ur. 6 w Warsza 


ra 2, Р 


mogą nabywać pronomorai 
m 6, w oprawio ra. 7, Prz 


Adres Redakcyl 3 Administrac 
Krak-Przedm. 17 w Warsza 


POEZYE 
Władysława Sterlinga 


BEREA [-sza, wyszły z druku. 
BAD D LO B8 212, 
Nowourządzony 
zakład fotograficzny 


on W. TWARDZIGKI 


przeniesiony z Niecałoj 12 
nu Nowy Świat 46. 


zana ww ж» «Шзэша 87 
Wiktor Hugo: 
NIĘDZINICY 


10 tomów hrowzarowanych | rh 80 k., w ozdolnoj oprawio 2 rh. 50 k2 prza- 
svika a 30 kop. drożej. 

Do nabysi® we wszystkich księgarniach, Макай księgarni 8. Bukawle 
ckiego. Martznikowska 100, która viyynież wysyła ла prowinogą wuzolkia 
ksiażki 4 auty po cenneh katałogowych oroz przyjmuje prenumeratę pism po 
conach redakoyjnych, tuk za gotówkę, jak i zn ańliczeniem poczłowem. 


pa kk p NEA 
Nukludom Erzegłądu Filozoficznego wyszło dzieło: 


W. L. Sheldona rt. Ruch Etyczny. 


1. Znaczenie Поећю Ftycznogo. 
1 Qu anńczy być religijnym dla idwnliaty etycznego? 
| Obowiazak że stniownika tego, kta czyni zoù religię swoją. 
Jak zachowysrać się powinnismy wstosnakuda wierzeń retigijnyehinuych? 
. Jakle znaczenie uadnją wyrazowi „Bóg! ludzie rozmmtych zapatey won? 
. Glrystnu „etyczny ” 
, Spucizua stoików dla ludzi dzinłojszych. 
. Gzy wzniosłe postępowanie przynosi w prz: 
‚ Znaczenie pouzyi dla tych, którzy pragn 
. Metody dachowe kształconia niebie, 
е nowego tdealiminu. 


n największe szazęńciu? 
$ w duchu.“ 


zonie Ша idealisty etycznego. 
obrania stronnictwa w kwustynch hicżącycii. 


‚ Trodnośi: dla | 
i włnanońć prywatną? 


Na jakiej podstawie może wtyka usprawiedliwi 
Cena rh. 2 kap 50 


NOWO-ZIELNA 51 


Knięgarnia К. WENDE 1 8 ka w Warszawie poloca: 
Nowe tanie wydawnictwa naukowe 


ze zbioru „Wiedza i życie.“ 

Świeżo opniciły prane: 

Morgo An: FIZYOZNE WYCHOWANIE MŁÓDZIEŹY. 

Kulpa О: O ZADANIACII I KIERUNKACH FILOZOFII JI tomy. 

Trzewóski KE" KRYTYKA LITERACKA WE FRANCYI II tomy. 
Przedtem wyszły: 

bizeranne: RUSKIN I KULT PIĘKNA II tomy 

Dr. Naslianm J. Z ZAGADNIEŃ BIOLOGII I FILOZOFII PRZYRODY. 
Niebawem opuści prasę: 

Dr. Ernat М. О PRZYRODZIE PLANET. 
Cena każdego tomir 60 k., opraw. МЗ. 
Da nabycia we wszystkich księgarniach. 


Heee E ZZOZ ZDZ 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski, 


PISMA i 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 

ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 
Tragikomadyt prawdy: Oni опа, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.-- Testament 
Alego, Starzec i dziccię, Cholera w Neapolu. 


! 
| Rb. 1 kop 20. 
| 
| 
{ 


Tom I: 
Tom 11: 


Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny. 
Wesele Satyra, Hyma niemych, Strachy Pentelikonu, 
Dafoe, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 

Rb. 1 kop. 20. 


Asbe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya, Rb. 1 kop. 50. 
По nabycia w Administracyi Prawdy. 


| 
| 
| 
| 


A A OOO ZZOZ ене DIA м 


„GAZETA POLSKA, 


i PISMO CODZIENNE 
CODZIEN GAZETA. z Tygodniawym Dodatkiem Książkowym 
Co tydzień książka, Wychodzi w Wnrszawie 
GOROCZNIE 52 tamy. przy współpracownictwie dobarowych sił 
TUES) pisarskich. 
Godzień Fejleton (unnlca, sztuka, literatura, sprawy [z >=] 
społeczno). Bezpłatny 
200 koraspondentów w kraju i zu granie: ў 
Теіергату od korespondentów wlasnych i od Agen- | Corocznie 
eyi. 
Dziat handlowo - ekonomiczny. 5) ИШИ 
Odpowiedzi prenumeratorom na wszellna zapyłamia DARMO, 
Każdy pronumorator Gazety Polskiej otrzymujo ja- |p adatok. 


ko bozpłatny da mej dodatek: 
co tydzień książkę, „u 


corocznie 52 tomy książek bezplatnie, 
W rolu 1900 w. w dodntlench dziełu: 
Henryka lr. Rzewusłciego, K, Ontędowskiego, A, Dygasińskiego, 
А, Gruszuckiego, W, Kosiakiewiczu, Wal. Łostńskiego, Озо, WŁ. 
Reymonta, St. M. Roguskiego, St, Twanickiego, W, Hugo, Walter 
Bolta, Goethego 1 wiołu innych pisarzy 
W wyborzo dzieł do dodatków bezpłatnych Gazety Polskiej 
biorą udzinł pps 
Zygmunt Gloger, К. Kaszewski i Ign. Matuszewski. 


СЕМА „GAZETY POLSKIEJ“ wraz z Bezpłatnym Dodatkiem Tygodniowy: 
W Warszawie: Rocznie 9.60; półrocznie 4.80; kwartalnie 2,40; miosięcznie k 
80. Z ońnoszeniem do domów, 
Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. 12; pólrocznie rb, 6, Kwartaluie rb, 
Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 
Adres: Warszawa, Warecka 14. 


s 46 
Wydawnictwa „Prawdy 
"mę" 

Ekonomia polityczna wedlug naj- Dr. Azam. Oharakter w zdrowin 
znakomitszych badaczów nie- i w chorobie — kop. 40. 
mieckich ułożona — ra, Э, N. Hlrszband. Byron w nrywkach, 

£.Linrd, Logika, tlom. K. Le- kop. 50, 
wald — ró. 1. К. Lewałd. Historya BIX w., od 

A. Eapinas. рк A r. 1800—1888 — ra. З. к, 30, 
regea wraz z dodatkiem agól- | M, Mignet. 
arp ашай суйо пе, | E доное 

waga. Wzyatkie powyższe | р. Wad, L, Wolbarg, Paycholegia 


działa abanenci Prawdy na- duiscka — ra. % Кезашр!а[1& 
hywać mogą тв połową oeny. oprawne о 20 kap. Prae 


L.H. Morgan. Społeczeńatwa pier- 
J. Brandea, Główne prądy litera- 


wotna, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępn od dzikości przez tary ХІХ w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ra, 6. 


barbarzyństwo do cywilizacyl, 
przekład A. Nąkowsklej —тв. 3. Bnoyklopadya dli 
wana). Oena zniżon 


Huxley —iłoscntha]. Zasady syo- 
logii — ra. 2. Fgzemplarza aprawne о 20 кор. 
drożej. 


Н. Posnełt Literatura porów- 
nawoza ra. 2. Dr. 1.Dallemagne. Ozłowiek zwy- 
rodniały — ra. 2 


J.Barni i A. Krzyżanowski. Mę- A 
czennicy myśli (w oprawie) — | A. Mulksimiw, Syberya 1 ołężkie 
ra. 1 roboty, tłom. Ż. Piatklewiez. 
Qzęść I Nieszczęśliwi — ra. 1, 
kop. 20. 
Qzęść Ш Winni i oakarżeni — 
ra. 1 k. 20. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy 
dałączyć kop. 18. 


Prof. R. Falkenberg. Historya ñ- 
102081 nowożytnej, w przelda- 
dzie W- 3I. Kozłowskiego ra. 2 
kon. 40. 


`Довволено Ценлураю. Варшава, 9 JJenaGpa 1999г. 


Drak К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


